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Sprawa poiska w sejmie pruskim.
Przy rozprawach w Izbie panów sejmu pru­

skiego mieli sposobność dwaj reprezentanci nasi 
hr. M i e 1 ż y ń s k i i ks. Ferdynand R a d z i w i ł ł  
zaznaczyć stanowisko swoje wobec nowego kan­
clerza i trwającego dotychczas w Wielkopolsce 
bismarkowskiego kierunku polityki rządowej. Kie­
dy gen. 0  a p r i v i przedstawił się Izbie panów 
i w krótkich powitał ją słowach, skorzystał z te­
go hr. M i e 1 ż y ń s k i i w sposób jasny schara­
kteryzował stanowisko Polaków wobec nowego 
rządu. Rozpoczął on przemówienie swoje obrazem 
dotychczasowej polityki pruskiej w Wielkopolsce, 
wyraził żal swój z powodu pogwałcenia dawniej­
szych przyrzeczeń monarszych i tak mówit dale j:

„Od kilkunastu lal zainaugurowano w ustawach 
antipolskich system zniweczenia narodowości pol­
skiej i polskiego języka, system, który zastosowa­
ny w prowincyach bałtyckich przeciw Niemcom 
w całej prasie niemieckiej nazwany został jako 
sprzeciwiający się pojęciom i zadaniom państwa 
cywilizowanego, poprostu barbarzyństwo. Temu 
systemowi zniweczenia naszej narodowości i ję­
zyka oddaje się w ofierze najważniejszą kwestyę 
stałego, pewnego i religijnego wychowania, po­
nieważ szkoła dąży tylko ao celu germanizacyj- 
nego, nie uwzględniając wcale wychowania, które 
moifiwem jest tylko za pomocą języka ojczystego 
w szkole ludowej a szczególniej w . nauce religii. 
Zwracamy uwagę p. prezesa ministrów nietylko 
na stosunki poprostu o pomstę do nieba wołają­
ce, jakie się wskutek tego między młodą genera- 
cyą rozwinęły, lecz także na wielkie niebezpie­
czeństwa, jakie wynikają dla państwa na polu re­
ligijnego indyferentyzmu i nieznajomości prawd 
religijnych".

Wyraziwszy następnie uczucia niezachwianej 
lojalności względem tronu, zakończył hr. M i e 1- 
ż y ń s k i mowę swoją prośbą, aby kanclerz po­
parł wobec króla pojednawczą politykę.

W podobny sposób odezwał się także ks. F  e r- 
d y n a n d  R a d z i w i ł ł  przj rozprawi? szczegó­
łowej nad etatem ministerstwa oświaty. I on po­
łożył nacisk na zgubny skutek germanizacyi w 
szkołach ludowych i on wykazywał niezbitenJ 
argmu^ntanii niewłaściwość iukLi fjdhtyki, ąlfr 
odpowiedź ministra G o s s l e r a ,  jakkolwiek pod 
względem formy łagodniejsza może, nosiła na 
sobie jednak barwę bismarkowskiej epoki.

„Rozporządzenie, znoszące polski język wykła­
dowy w szkołach w dzielnicach polskich, — mó­
wił minister — nie wypłynęło z ministerstwa 
wyznali i oświaty, lecz opiera się na uchwale ca­
łego ministerstwa stanu i ma za sobą potwier­
dzenie królewskie. A d m i n i s t r a c y a  s z k o l n a  
m u s i a ł a  s z k o ł y  t a k  u r z ą d z i ć ,  a b y  o- 
s i ą g n ą ć  w y s o k i  c e l  p o l i t y c z n y ,  wy­
tknięty nie przez nią w ustawie o lęzyku urzę­
dowym."

Gossler przyznaje więc w rzeczy samej, że sy­
stem germanizacyjny, wprowadzony do szkół pol­
skich, jest pod względem pedagogicznym i dyda­
ktycznym zły, ale zasłania się zarazem racyą 
otanu, która w tem wadliwem wychowaniu dzieci 
polskich upatruje jedyny sposób zaasymiłowania 
opornego żywiołu polskiego. Wobec tak wyraź­
nego określenia polityki rządowej trudno pojąć 
złudzenie, jakiemu się oddaje Kuryer poznań. 
opierający nadzieje swoje na iuterwencyi korony.

Dziennik ten jest zachwycony przemówieniem hr. 
M i e l ż y ń s k i e g o  i mniema, że zapewnienia 
lojalności, jakie pan hrabia złożył wobec kancle­
rza 0  a p r i v i o g o, nadadzą polityce rządowej 
inny, łagodniejszy względem Polaków kierunek. 
Nie chcielibyśmy rozwiewać tych różowych ma­
rzeń Kuryera, ale przypomnieć mu musimy, że 
marzyeiclstwo jest w polityce błędem a w da­
nych warunkach nawet zbrodnią. Dość już kar­
miliśmy się nadziejami, dość często ulegaliśmy 
złudzeniom, dziś nadszedł czas otrzeźwienia, od­
dajmy więc co cesarskie cesarzowi a lepszej przy­
szłości szukajmy w pracy wytrwałej nad podnie­
sieniem sił narodowych, pamiętając o tem, że 
system, którego dewizą jest „siła przed prawem" 
tylko z mocnymi paktuje i mocnych się lęka.

Proces majora Panicy.

( Koreopondencya Nowej Reformy)
S o f ia ,  15 maja.

Przebiegłszy pociągiem kuryerskim przestrzeń 
z Wiednia via Budapeszt, Belgrad do Sofii jed­
nym ciągiem, z przerwami ty'ko na różnopań- 
stwowvch granicach dla rewizyi bagaży, z biją- 
cem sercem wysiadłem z wagonu, ponieważ 
w Wiedniu dowiedziałem się nagle i niespo­
dzianie, że proces ten zamiast 25 maja dziś się 
rozpoczyna, a mianowicie o godzinie 12 w po­
łudnie, dla tego wcześniej przybyć tu było nie- 
możebnem, a wedle planu jazdy kolejowej przy­
chodzi pociąg kuryerski z Wiednia na tutejszy 
dworzec o godzinie 12 w południe i minut 12. 
Z dworca do zupełnie mi nieznanego miasta dość 
daleko. Kurz z drogi dwudziesloośmiogodzinnej 
przecież także otrzepać należy, a tak samo za­
sięgnąć języka co do topografii, ażeby wiedzieć 
gdzie się sala ro&praw znajduje, dalej postarać 
się o kartę wejścia, przysposobić do pisania, zro­
bić drogę z hotelu do sądu,— wszystko to są rzeczy 
wprawdzie obojętne dla szanownej redakcyi i łaska­
wego czytelnika, nie mniej przeto są one konie­
czne, niezbędne,, a co najgłówniejsza czas absorbu­
jąca, a'l (a właauila chciałem podnieść, ażeby wy­
tłumaczy'1 moje niespokojnie bijące serce wobec 
mimowolnego spóźnienia się na rozprawę sądową, 
a względni*- nadwerężonej ścisłości sprawozda­
wczej — nie z mojej prawdziwie winy.

Tymczasem cały mój niepokój, bicie serca, tra­
wiąca niecierpliwość, cały mój najskwapliwszy, 
gorączkowy pośpiech, dorożki — mówiąc w na­
wiasie dość drogie — dla zyskania czasu na 
mc się nie zdały, bo oto dowiaduję się na miej­
scu ku mojemu największemu zdziwieniu, że sąd 
zebrał się dziś już o godzinie 8 z rana w gm a­
chu koszar piechoty przy ulicy  (Sofia nie po­
siada nazw ulic), ażeby czternastu oskarżonym 
oznajmić, że postanowił odroczyć rozprawę pro­
cesową do 8/20 maja, a to dla tego, ażeby obroń­
com dać sposobność do lepszego przygotowania 
się z obroną.

P a n i c a  dostał aż dwóch obrońców, jednego 
wojskowego kapitana B e r o w a , drugiego cy­
wilnego i adwokata Iliję W a l c z ę  w a,  obroną 
reszty trzynastu oskarżonych podzielili się ad­
wokaci: Gerow, Oroszagow, Franger i Makodon- 
ski.

Sądowi Wożonemu z majorów: Marinowa, Pe- 
trowa, Andrejewa i Sonezewa przewodniczył 
major Drandarewski.

W sprzeczności z urzędowo ogłoszoną przyczy­
ną procesu dowiaduję się, że powód odroczenia 
ma być wcale inny. Jak wiadomo, zawiera pro­
ces ten dużo dla Rosyi kompromitującego mato- 
r/ału. Rozprawa sądowa spotęgowałaby nieza­
wodnie kompro.nitacyę Retnyi w bardzo znacznym 
stopniu. Oióż rząd bułgarski okazał gotowość o- 
szczędzenia Rosyi nieprzyjemności, jeśliby ona 
dała się skłonić do pewnych ustępstw, mianowi­
cie, żeby zachowała się biernie w wypadku uzna­
nia legalności rządów księcia Ferdynanda w Buł- 
garyi, chociażby tylko ze strony jednej części 
mocarstw W tym kierunku mają się toczyć po­
ufne rokowania, a od ich wyniku zależałby dal­
szy zwrot procesu, względnie los Panicy i jego 
towarzyszy.

Wobec ogłoszonego już aktu oskarżenia wydała 
mi się powyższa wersya mało prawdopodobną, 
jednakże ze względu na wielką wagę i powagę 
osobistości, od której takową otrzymałem, zapisu­
ję ją tak, jak ona dosżła mego słuchu.

Tymczasem czekajmy dalszego biegu rzeczy. 
Pięć dni muszę w pierwszym rzędzie czekać ja, 
w pokoju na drugiem piętrze „Hotel de Bułga­
rie", który — pokój nie hotel — kosztuje dzien­
nie 8 franków.

W powstającej stolicy powstającego państwa 
jest w ogóle wszystko bardzo drogiem, co jest 
„a la franca", przyczem dodać trzeba, że wszy­
stko inne jest „o r y e n t a 1 n e ro“, że dla czło­
wieka cywilizowanego jest absolutnie niemoże- 
bnem. W samem mieście toczy czynną walkę A- 
zya z Europą, pół miasta bowiem leży literalnie 
w gruzach, jakby po zbombardowaniu: dziesiątki 
domów, całe ich pierzeje walą się, rumowiska 
wywożą, zakładają nowe drogi, ulice, skwery, bu­
dują nowe domy, a wszystko już po europejsku, 
„ifotel de Bułgarie" prawda drogi, bardzo arogi, 
jesi w pełnem słowa znaczeniu wygodnie i ele- 
gaimke urządzonym tak, że śmiało może w każ­
dej stolicy europejskiej zająć pieTwszorzędne miej­
sce.

Jadąc do Sofii słyszałem w Belgralzie, że 
przeć kilkoma dniami ŁDfił oddział wojska buł­
garskiego demonstrować prztm konakiem książę­
cym przeciwko księciu. Na razie nie podobna by­
ło mi sprawdzić wiarogodności tej pogłoski, ani 
też dowiedzieć się względnie o jej szczegółach. 
Wrócę w następnym liście do tej spiawy.

Nie mając nic na razie do pisania więcej o 
procesie Panicy, muszę dla wypełnienia listu za- 
nożyczyć treści i wątku z innej dziedziny. Naj- 
ważniejszem wydaje mi się zaznaczenie, że pomi­
mo urzędowo załatwionego sporu bułgarsko-serb- 
skiego naprężenie serbsko-bułgarskie nietylko trwa 
dalej, lecz coraz staje się drażliwszem, ińebez- 
pieczniejszem. Z jednej i z drugiej strony, a 
więc wzajemnie, obawiają się napadu: Bułgarya 
boi się Serbii, a Serbia Bułgaryi.

O. Smólski.

Mowa prezesa Koła poL Apolinarego J a io s k ie p .
wygłoszona w Izbie poselskiej przy rozprawie 

indetnnizacyjnej a dnia 14 maja b. r.

Wysoka Izbo! W sprawie n&dor dla państwa

i kraju ważnej zabieram głos. Rozchodzi się bo­
wiem nie tylko o miliony, lecz także o przed- 
m iu t ,  który do dzisiaj nie wielu był znany, lecz 
wielu pożądanej nastręczał sposoności do nie­
przyjaznego względem Galicji wystąpienia i do 
ukuc.a /.eii broni politycznej; rozchodzi się
0 przedmiot, który spowodował niektóre dzien­
niki do podburzania opinii publicznej przeciw 
Galicyi, co się im przeważnie udało.

Około lat pięćdziesiąt, prawie pół wieku upły­
nęło od tych wypadków, które przygotowały
1 wytworzyły kwestyę inderanizacyjną. Liczba 
tych, co na te wypadki patrzyli, topnieje z dniem 
każdym, znikają wzpomnienia faktów, a opinia 
publiczna chwyta się na ślepo jedynie tego, 
o czem jej ustawicznie prawią, mianowicie, że 
Galicya kosztem państwa wzbogacić się pragnie. 
Tymczasem ci, którzy to głoszą, saiui w to nie 
wierzą, (wesołość i potakiwania z prawicy), a ci, 
którzy wierzą, czynią to dla tego, że tak w nieb 
wmawiają, ponieważ wygodnie im z tem i ko­
rzystnie, lecz nie ośmieliliby się sami tego twier­
dzić. (Potakiwania z prawicy).

Od początku ery konstytucyjnej była sprawa 
indemnizacyjna przedmiotem akcyi parlamentar­
nej. W uzupełnienii tego, co nam wyłożył p. 
sprawozdawca mniejszości, muszę tutaj przedsta­
wić przebieg sprawy w tej wysokiej Izb ie; nie 
będę się wdawać w omówienie wygłoszonych 
tutaj mów, ani stawianych wniosków i ich mo­
tywów, wyłuszczanych przy tej sposobności we­
dle stanowiska partyjnego mówcy lub wniosko­
dawcy; rozchodzić mi się będzie jedynie ó krót­
kie przedstawienie tego, co w tej wysokiej Izbie 
zaszło.

W r. 1862 uchwalono, jak to właśnie p. spra­
wozdawca mniejszości wspomniał, do wniosku 
sprawozdawcy komisyi budżetowej rezolucyę, w 
której wypowiedziano oczekiwanie, że już przy 
układaniu budżetu na r. 1863 uwzględni się oko­
liczność, aby pretensya do zwrotu subsydiów od 
r. 1858, w myśl reskryptu cesarskiego z 13 paź­
dziernika 1857 wypłaconych, jak nie mn.ej aby 
powstrzymany na czas jakiś zwrot wypłaty i 
oprocentowanie przed tym rokiem danych zali­
czek, urzeczywistnić można. O rezolucyach tycb 
oświadczył się ówczesny mimstci:. ska bu w na­
stępujący sposób (czyta).

„O tych oczekiwaniach Izby poselskiej ośv iad- 
cza rząd" — minister skarbu p. Plener,— „że 
administracya państwa wobec tego, iż p o d w y ż ­
s z e n i e  teraźniejszych dodatków do podatków 
w tej mierze, jakby ono przy zawieszeniu wypła­
ty zaliczek ze skarbu państwa a przy wymaga­
niu dalszego zwrotu dotychczasowych zaliczek 
konieeznem się okazało, jest n i e m o ż l i w e m  
ze względu na stosunki i siłę podatkową kraju,— 
nie może rząd zapoznawać potrzeby wypłacania 
dalszych oprocentowanych zaliczek ze skarbu 
państwa dla funduszu indemnizacyjnego galicyj­
skiego i że z tego powodu rząd musi być zda­
nia, iż zrealizowanie najwyższem postanowieniem 
z 13 października 1857 zastrzeżonej państwu 
pretensyi zwrotu bez nadzwyczaj ciężkiego nad­
werężenia siły kontrybucyjnej kraju dotyczącego 
na razie jest niemożliwe." (Słuchajcie s p ra ­
wicy).

Sprawozdawca komisyi budżetowej p. Kaiser- 
feld wypowiada o tej odpowiedzi p. ministra 
skarbu następujące zdanie:

„Ponieważ galicyjski Wydział krajowy o żąda­

niu ministerstwa państwa w tym przedmiocie, — 
naturalnie z zastrzeżeniem się wouec uchwały je­
dynie kompetentnego w tym względzie sejmu, 
uwzględniając przepisy wydane o wykonaniu 
wykupna gruntów w Galicyi, — oświadczył, że 
skarb państwa, wypłacając subsydia dla galicyj­
skiego funduszu indemnizacyjnego, spełniła jedynie 
swoje zobowiązanie, nałożone uan patentem z 17 
kwietnia 1848 r. co do tej częśc' odszkodowania, 
która w innych krajach dotknęła poddanych, — 
i że pretensya skarbu do zwrotu tylko o tyle 
jest prawnie uzasadnioną, o ileby przy ewentual­
nej likwidacyi żądań funduszów indemnizacyjnych 
w Galicyi z powodu owej części odszkodowania 
płacić się mającego przez skarb panstwa z pre- 
tensyami skarbu państwa za roczue subsydia i 
wypłacone subsydia, przyszio do zgody między 
skarbem państwa a Sejmem.

.Ponieważ tedy Wydział krajowy subsydia ze 
skarbu państwa az do pewnej granicy uważa za 
obowiązek państwa, uzasadniony ustawą, to ani 
budżet nie powimenby być własciwem miejscem, 
ani obrady nad nim właściwą cuwi.ą. do prowo­
kowania w Izbie szczegółowej uchwały. „Raczej 
należałoby wystąpić z wnioskiem", — tutaj na­
stępuje druga rezolucya, inne1 , treści od poprze­
dnio przezemnie cytowanej, — „że .rząd ma z 
sejmem galicyjskim co do likwidacyi, przyznania 
zwrotu zaliczek wypłaconych przez skarb państwa 
funduszowi indemnizacyjnemu, wejść w rokowania 
i w najbliższej sesyi przedłożyć odnośne projekta 
ustawodawcze."

W latach następnych uchwalono subsydium 
roczne w kwocie 2,625.000 złr. bez trudności, 
bez wnoszenia przez komisyę budżetową jakiej­
kolwiek rezolucyi. Tak trwało ‘aż do rąku 1874, 
przyczem zauważyć muszę, że równocześnie były 
w toku rokowania między ,rzaaem a Wydziałem 
krajowym w sprawie ugody. Rezolucja z roku 
1874 brzmi jak następuję:

„Rząd działać ma w tym kierunku, aby zobo­
wiązania kraju, jako też innych dłużników wzglę­
dem galicy.sk,ego funduszu irfdemniźacyjnego, 
jak nie mniej zobowiązania kraju względem pań­
stwa jak najspieszniej, a mianowicie w razie po 
trzeby w drodze prawa, przez trybunał państwa 

Mwtały określono, a  tem sarasm, y t"  sprawy 
indemnizacyjne w jak najkrótszym czasie zostały 
załatwione".

Jest to puuktem głównym, aby spiawy jak 
najprędzej skończono. Z Dowodu tej rezolucyi 
zabrał głos ówczesny prezes Ko*a polskiego, 
a posłowie z Galicyi głosowali za rezolucyą. 
Ale proszę wysłuchać motywów, które przedsta­
wił Grochoiski. Mowę swą, przedstawiwszy, jak 
się ma sprawa indemnizacyjna, zakończył uastę- 
pującemi słowy (etyta) :

„I sprawa ta, moi panowie, stoi na porządku 
dziennym. W życzeniu, aby sprawę tę skończyć, 
spotyka się Sejm galicyjski z życzeniami wyso­
kiej Izby. Głosować więc będę za rezoiucyą, jak 
nam ją przedstawiła komisya budżetowa, gdyż 
najzupełniej jestem przekonany, że do w., toczenia 
tej sprawy p-zed trybunał państwa żadną miarą 
przyjść nie może, gdyż nawet nie mam prawa 
przypuści*-,, że ministerstwo księcia Adolfa Auers- 
perga zechce zaprzeczyć to, co ministerstwo księ­
cia Kaiola Auersperga krajowi przyrzekło".

(G. d. n.)

K L U C Z E .
NOWELA

przoz

EDMUNDA NIEWIECKIEGO.

3 (Ciąg dalłsy).

’ W tem miejscu Chwast machnął ręką znaczą­
co i podniósłszy się nieco na krześle, zawołał w 
stronę drzwi, głośno, aby hałas przekrzyczeć:

— Wicek 1 Kubuś ! gdzieście są ?!... Mówiłem 
wam : dawać pozór, żeby żadna szklanka próżno 
nie stała. Nam tu już w gębie zasycha!...

Chłopcy z butlami uwinęli się szybko, a skoro 
starszyzna pociągnąwszy z kufli obtarła wąsy, 
Chwast wytrzymawszy nieco oczekujących dal­
szego ciągu słuchaczy, powrócił do opowiada­
nia :

— Przyprowadza do mnie inszym  razem chłop 
konia i prosi, żebrze, żeby kupić, bo był potrze­
bny. „Idź se chudziaku z Rogiem, nie naprzy­
krzaj się, co mi po szkapie". A Maks mnie za 
rękaw : „Panie majster, szkapina niczego, tylko 
wygłodzona. Jabym radził kupić, sprzeda się z za­
robkiem". Posłuchałem, wziąłem potem za tego 
konika dwa razy tyle, com dał, w miesiąc. Po­
słuchałem raz, posłuchałem drugi, a że się czło­
wiek, nie chwalący, na koniu trochę zna, bo cię­
giem wedle szkap chodzę, wziąłem się i do tego 
i roku nie ma, żebym ze dwudziestu koni nie 
przehandlował (i teraz w stajm pięć stoi na sprze­
daż, przy moich dwóch od gospodarstwa) — a 
na kuźdym się ma jaki taki grajcar zysku. Juści 
samo się to wszystko nie zrobi i musisz się ko­
ło tego zakrzątnąć, ale ja na to ciężki i żeby mi 
Maks nie podpowiadał: „panie majster to, pa­
nie majster tainto" — jak Boga kocham, przez 
głowę by mi niejedno nie przeszło.

...Ale!... A żeby nie Maks, byłbym to od wdo­

wy po stryju (stary dzieeck nie zostawił), był­
bym wyprocesował gront pod Szmulćwką, dobre 
ćwierć mili ztąd, na prawo od Babińca? Trzy­
dzieści morgów! to nie byle co... i należało mi 
się, alem myślał: „poradzę to babie?" —■ A ten 
jak nie zaczął wymyślać to tak, to owak, radzić, 
przekonywać, do adwokatów mnie namawiać, — 
baba przegrała, gront mi przysądzili i folwark 
jest.

...Prawda, żem się wtenczas poskrobał w gło­
wę i mówię Maksowi: „Bój się ty biedy, Maksie, 
ziemia jest, ani sło;va, ale co z tem robić?!" — 
„Gospodarować!" — mówi. — „A nawóz?" — 
„Bydło trzymać!" — powiada. — „Ale kto te­
go wszystkiego dojrzj?!" — ja do niego. — 
„ I ! o tyłeczka, to ta nic" — on na to. I praw­
da : żona nie dojirała, ja sam prześlepiłem nie­
jedno, a Maks upilnował, choć mu nikt nic nie 
mówił, po cichu, po swojemu.

...Wiele to razy, przy innym kłopocie, zapo­
mniało się o czemś, dopiero wieczór, nad tale­
rzem, coś mnie kolnie: „O rany boskie — wo­
łam — na śmierć zapomniałem tego abo tego.... 
Cóż teraz będzie?..." A Maks, z kaszą w gębie, 
na to: „Zrobione, panie majster, zrobione". — 
„A kto zrobił?" — dziwię się. — „Przypomnia­
łem se — mówi :akby nigdy nic, — że taka 
rzecz wypada, a wiedzący, że pan majster może 
nie będzie miał czasu, takem to zrobił". — Aż 
mnie wstyd brał. — „Maksie! — powiadam 
wtenczas —  dajże ci Boże zdrowie, synby mi 
tak nie dbał o moje, jak t y !...“ On zaś cmok 
mnie w rękę i tylko: „Nie prędko ja  się panu 
majstrowi wypłacę"...

.Widzę ja, że on tak o wszystkiem szczerze 
i sumiennie myśli, więc go zaczepiam ra z : „Słu­
chaj Maks, tak dalej być nie może, my się mu­
simy z sobą porachować: to moje, a to twoje. 
Ja na to nie pozwolę, żebyś ty mi za darmo ro­
bił". A ten znowu cmok w łap ę : „To pan maj­
ster ze mną — mówi — chce jak z obcym ? 
Przecie ja jakby wasz krewny; nie boję się ja,

żebyście mnie mieli ukrzywdzić i jak czego ze­
chcę, to poproszę". —  Powiadam w am : jedyna 
dusza na tym świecie!... Na nikogo się tak spu­
ścić jak na niego, o sobie zapomni, żeby nam 
posłużyć: mnie, żonie, — a dopieroż dziewusze 
naszej?!... Jeje j! jak se wspomnę te wózki, 
huśtawki, te zabawki, co on tu dla niej wszyst­
ko wymyślał, jeszcze jak była mała i później...

...Po co daleko szukać: koło wesela ile on się 
nie nalatał, wszyściuteńko skupował, znosił, urzą­
dzał, radził, spraszał nawet gości... Myślałby kto: 
siostrę rodzoną wydaje, sam się żeni!... Chociaż, 
między nami mówiący, widziałem ja, że mu się 
Stefan czegoś nie podoba. A jakże.

...Raz m; nawet szepnął: „Panie majster, pan­
nie Karolinie jeszcze czas" — a późnie;: „Żeby 
tylko państwo tego nie żałowali". Zawsze był o 
nas wszystkich bardzo troskliwy. Ale zaś potem, 
widzi, że się dziewczyna uparła, widzi, że ja sam 
przystałem, ani słowa już nie pisnął i żeby mu 
to odradzanie zapomnieć, harował koło całego 
wesela więcej, niż które z nas. Jak parobek się 
od miesiąca wysługiwał babie mojej i Karolce, i 
dziewczyna rada nie rada przestała się na niego 
boczyć.

...A teraz, patrzcie tylko, moi ludzie, jaka to 
dzika jucha: bez drzwi zagadał na zabawę i ani 
rusz go tu było wciągnąć, chociażem się go tyle 
naprosił. Poszedł se do swojej izby. On zawdy 
byrł  taki: mało gada, po kątach się chowa, a 
swoje robi. Ale co za serce! co za serce !...

Część gości, *lając się opanowywać sto­
pniowo sympatyi dla Maksa, słuchała i potrząsa­
ła głowami ze zdziwienia, po za krzątaniną i gwa­
rem tańczących. Ktoś, z pochlebstwa dla opowia­
dającego zauważył:

— Kto sierotę przytuli, takiemu Pau Bóg 
szczęści.

Kowal zaś, zadowolony z wylania przepełnia­
jących go uczuć, odparł:

— Żebyścio wiedzieli, że ten Maks mi na 
dom szczęście sprowadził, jak se zbawienia pra­

gnę ! To też takie mam dla tego chłopa serce , 
żebym mu niczego nie odmówił, czegoby tylko 
chciał. Cóż, kiedy hestyja n i c nie chce!... Ha, no, 
tak czy tak, połowę wszystkiego po mnie dosta­
nie , — to mu się sprawiedliwie należy... Jedne­
go tylko żałuję, że nie kowal, bobym mu war­
sztat zostawił.

— Córce trza było kowa*a wyszukać! szkoda 
kuźni!...

— Skoro wolała wojaka! Strasznie dziewki na 
tych wojaków lecą.

— Prawda ?! — przerwał tryumfująco uśmie­
chnięty kapral, biorący udział w godach. Kowal 
zaś dodał:

—  Na kuzden sposób Bogu dziękuję, że się to 
raz skończyłc. Najpierw dla tego, że już dziewu­
sze za męża był czas, a po drugie: będę miał 
nareszcie spokój. Nie dalibyście wiary ludzie, ile 
mi ta dziewczyna utrapienia przyczyniała bez 
swoje szczęście do chłopaków. Swat się pcha' za 
swatem, kumotry do mnie, baby do żony, fcu- 
żden zachwaiał swego, ku hi 211 zaklinał', opędzić 
się im nie było sposobu, jakbym miał sto córek, 
nie jednę! Teraz już wydana — to i po wszy­
stkiemu.

— Daj jej Boże szczęście ! — zakończył mo­
cno pijany powroźnik z przeciwka, kiórego za­
mglone oczy, o ile mógł niemi jeszcze patrzeć, 
ua wszystko patrzyły czule, na co padły, czy to 
był guzik czyjejś kamizelki, czy brodawka na 
czyimś nosie.

Ucałowali się z kowalem serdecznie, objąwszy 
się za szyję, w powroźnik dzięki czemu utrzy 
mał równowagę, a następnie zabulgotało gar­
dłach na intencyę pomyślnej przyszłości nowo­
żeńców.

Ale jedna z młodszych kobiet, bliżej gospodarrr 
siedzące, odmówiła udziału w toaście, żądąjąc 
natomiast szklanki wody.

Chwast klasnął w ręce:
— Marysi wody dla pani Autonioweil

Dziewczyna wykręciła się na p*icie, lecz po 
chwili wróciła z niczera.

— Proszę p an a , wiadro urwane.
—  Co pleciesz! — obruszył się kow al,—tam ­

tego tygodnia łańcuch zładowany...
Opatrzywszy się jednak, zmienił ton i zawo­

łał wesoło:
— He! h e !... mądra z ciebie dziewucha, Ma- 

ry ś !... Nie ma wody na weselu Chwaścianki. 
Paui Antoniowa! służę winka....

Z grymasami przyjęła zaproszone kieliszek.
I dalej p ito , śmiano się, potrącano w natłoku, 

prowadząc równocześnie kilkanaście rozmów, ża­
dnej porządnie,— nie słuchając co drudzy mówią, 
nie kończąc wiasnych słów. W głowach szumia­
ło , w oceach tańczyło wszystko, nie wyłączając 
sprzętów, ścian.

Naraz, jak to się w największym hałasie wy­
darzać zwykło, po jakimś krzykliwym wybuchu 
powszechnej wesołości nastała krótka chwila ci­
szy, krótka, jak oddech zdyszanej piersi, a wśród 
niej do cienkiego rzempolenia skrzypiec wmie­
szało się niespodzianie stłumione, ale słyszalne 
wycie psich głosów na poawóizu.

— Czego te psy wyją ?! — zżymrfął się go­
spodarz

— Pies zawsze muzyce pomaga — zażarto­
wał jeden z gości. Drugi dodał':

— Dziwują się Dsiska i zazdroszczą ludziom, 
bo jeszcze nie widz.ały takiej fety.

Ochrypłe krzyki mężczyzn, piskliwe śmiechy 
kobiece, przeplatane brzękiem szkła i stukaniem 
obcasów, odwróciły uwagę od tego przedmiotu.

Wtem, po chwili, przez otwarte drzwi w 0 - 
knie tylnego pokoju dojrzaJ ktoś wielką jasność.

— A to co? — mówi — j«r św ita0 !
Wszyscy spojrzeli w tamtą * ętnooę, gospodarz

zaś, tknięty, poskoczył pod samo oka^mco.
— Rany boskie! — wykrzyknął,, splasnąwszy 

dłonie — g o re1!
(C. d. n.)
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Z parlamentu niemieckiego.
Drugi dzień obrad parlamentu niemieckiego 

nad nowelą wojskową był jeszcze więcej cieką 
wszy, niż pierwszy, — głównie z powodu w czę 
ści polemicznej, a w części wyjaśniającej mowy 
kanclerza Caprivi’ego, chociaż i mowa socyaluo- 
demokratycznego posła Liebknechta budziła ró­
wnież ciekawość, — bo w tej mowie uwydatniło 
się zapatrywanie najwięcej prześladowanego stron­
nictwa na minione rządy Bismarka i zakreślił się 
stosunek do rządów Caprivi’ego.

Pierwszy zabrał głos p. L i e b k n e c h t i w  
dłuższej mowie, często przez stronników oklaski­
wanej, rzekł mniej-więcej jak nasiępuje :

„Projekt winien być poddanym zbadaniu pod 
względem wojskowym, eKonomicznym i polity­
cznym. Krytyki, o ile on jesi uzasadniony pod 
względem wojskowym, nie podejmuję się, ponie­
waż wiadomości moje na to nie wystarczają. Czy 
względy ekonomiczne i polityczne za nim prze­
mawiają, to powinno być dopiero dowiedzionem. 
Pytam teraz, czy to ciągłe zbrojenie się jest ko­
niecznością polityczną? Militaryzm jest szrubą 
bez końca, która siły nasze wyczerpuje i osłabia. 
Jeden naród wspina się po drugim po drabinie 
militaryzmn i po uzbrojeniu się jednego, — dru­
gi w tern stara się zaraz go prześcignąć. Moloch 
militaryzmu niszczy siłę podatkową kraju, wszy­
stkie siły narodn. Wydatki na cele wojskowe ro­
sną szybko jak lawina. Od czasu uchwalenia se- 
ptennatu, kiedy to już miał nastąpić pewien po- 
kój, wydatki na zbrojenie cię prawie się podwoi­
ły. Hr. Stolberg powiedział, że we Francyi mo­
że istnieć armia parlam eutarna, bo parlament 
francuski jest patryotyezniejszym od niemieckie­
go. Co do patryotyzmu, to  o k a ż ą  go  w s z y ­
s t k i e  s t r o n n i c t w a ,  |g d y | s ię  z j a w i  t e ­
g o  p o t r z e b a ,  g d y  b ę d z i e  p o t r z e b a b r o -  
n i ć  o j c z y z n y .  Nie przystoi panu hrabiemu 
podawanie w wątpliwość patryotyzmu innych stron­
nictw, jeżeli nowiem która klasa większy brak 
patryotyzmu okazała po klęsce pod Jeną, to wła­
śnie te klasy, do których on należy. Mem zda­
niem, nie może wojna prowadzona takiemi ma­
sami i taką bronią trwać ani 7, a już wcale nie 
może trwać lat 30, na to bowiem narody są już 
zbyt wyczerpane i w takich walkach nie będzie 
nawet różnicy pomiędzy zwycięzcą a zwyciężo­
nym.

„Czy nasza polityka zagraniczna była istotnie 
tego rodzaju, żeby się mogła przyczynić do u- 
trwalenia pokoju? O roku 1864 i 1866, które o- 
statecznie doprowadziły do wojny w roku 1870, 
nie będę już wcale m ów ił, bo nie jest jeszcze 
czas po tem u , żeby policzyć się z systemem Bi­
smarka i z jego dziedzictwem. Od roknl870 pra­
sa ofieyalna wielce nagrzeszyła swemi zaczepka­
mi na obce. rządy. Obecnemu rządowi'należy się 
uznanie, że choć w części przynajmniej uprzą­
tnął się l tą gospodarką prasy ofieyalnej. A ja­
kiem było zachowanie się Niemiec w obec Ro 
syi? B e z  w y s t r z a ł u  m o g ł y  N i e m c y  n i e  
p o z w o l i ć  B o s / i  na wtargnięcie na półwy­
sep bałkióaki. Tymczasem na wszystko pozwoli­
liśmy Rosyi, na wszelkić szykauy Niemców da 
granicy, na w s z e l k i  u c i s k N i e m c ó w  m i e ­
s z k a j ą c y c h  w R o s y i .  Nienawiść do Fran 
cyi posunęliśmy do tego stopnia, żeśmy d l a  
p r z y m i l e n i a  s i ę  R o s y i  o b r a ż a l i  F r a n -  
cyę . Gdyśmy się w ten sposób wiązali, pozwo­
liliśmy barbarzyńskiej Rosyi odgrywać na wscho­
dzie rolę władcy. Czy obecnie wojna z Francyą 
jest konieczną? Nie, obecne stosunki są owocem 
polityki bismarkowskiej. Coś koniecznie stać się 
powinno, aby te oba narody ku ltu rne, wielkie 
swe siły obróciły na dokonanie szczytnych dzieł 
pokoju.

„Jeżeli obecne zbliżenie się do Francyi dalsz e 
zrobi postępy, jeżeli zasady demokratyczne w obu 
krajach wezmą górę, kwestya alzaeko-louryngska 
załatwi się sama przez siebie ku zadowoleniu 
zobopólnemu. Ale z ręką na sercu powiedzmy 
sobie, czy za czasów księcia Biomarka choć n i 
chwilę mieliśmy spokój ? Ciągłe tylko panowało 
pogw ałcenie praw drugich, ciągłe prześladowanie. 
To socyalni demokraci, to wolnomyslni, to cen­
trum, to Polacy, cieszyli się uadanem im przez 
ekskanclerza mianem „wrogów Rzeszy". Czy za­
granica mogła uczuwaó dla nas wtedy szacunek ? 
Tymczasem dzisiaj „wrogi Rzeszy" zasiadają tu­
taj w większości. Spuścizny po księciu Bismarku 
nie można nikomu pozazdrościć, trudno dopraw­
dy następcy jego naprawić, co zepsuł poprzed­
nik. Uregulowanie tego wszystkiego o tyle zno­
wu nie sprawi trudności nowemu kanclerzowi, że 
za rządów jego poprzednika nikt się nie czuł za­
dowolonym, a gdy ten otrzymał dymisyę, to ca­
ły kraj i cała zagranica swobodniej odetchnęła. 
Obecnie może już się tylko zmienić na lepsze, 
bo gorzej, jak za czasów Bismarka, wcale już być 
nie mogło, każdy rząd będzie lepszym od bis- 
markowskiego.

„Mowa tronowa przyrzekła, że załatwienie kwe- 
styj socyalnych będzie wytycznem zadaniem rzą­
du ; dla załatwienia tych kwesty j potrzebnym jest 
jednak koniecznie pokój. — G d y b y  N i e m c y
z w o ł a ł y  k o n g  r e s c e 1 e m z m n i e j s z e n i a
c i ę ż a r ó w  w o j s k o w y c h ,  wtedy tern samem 
stanęłyby na czele narodów cywilizowanych. Gdy­
by hr. Moltke był przybył na paryski kongres 
robotników, nie byłby dzisiaj żywił obawy, ze 
narody chcą wojny. Tylko szowiniści tak we 
Francyi jak w Niemczech życzą sobie wojny. 
Część tych szowinistów wypędził naród na dniu 
20 lutego z parlamentu, znajduje się ich tutaj 
niewielka reszta, aby mogła tutaj opowiadać o 
rozmiarach klęski ich w dniu wyborczym.

Czy wojna nie jest największem złem, najwię 
kszem brutalstwem, zdziczeniem umysłów ? Prze­
wrót zupełny, zupełne zerwanie z tym systemem 
jest dzisiaj koniecznością. Z tego powodu stron­
nictwo moje, jako zasadniczy przeciwnik milita- 
ryzmu, głosować będzie przeciwko projektowi. 
Wybory z dnia 20 lutego stanowczo potępiły sy­
stem Bismarka. Ks. B i s m a r k a  j u ż  n i e  ma,  
p r e c z  Zi . t e m z j e g o  p o l i t y k ą  k r w i  i 
ż e l a z a ,  p r e e *  z m i l i t a r y z m e m " .

Członek frakcji cesarskiej K a r d o r f f  widzi 
w mowie preepinanta podobieństwo do mów re- 
wolucyonisty Robespierra.

Jak wielką naród uczuwa dla ks. Bismarka 
wdzięczność, mógł się p. Liebknecht przekonać, 
gdyby się był przy.rzał odjazdowi ks. Bismarka 
z Berlina. (Śmiech na ławach socyalnych demo­

kratów, poseł Singer: zamówiona robota! — 
wielki niepokój na prawicy). Bogu dzięki, są je­
szcze miliony wiernych serc w Niemczech, któ­
re nigdy nie zapomną ks. Bismarkowi zasług, 
jakie położył około Niemiec. (Oklaski na prawi­
cy, śmiech i piotesty na ławach socyalnych de­
mokratów). Kto pcha do wojny? My nie pcha­
my. W Rosyi czyni to stronnictwo panslawisty- 
czne. We Francyi wyniesiono niedawno męża, 
jak Boulanger, na ministra, co było wprost za­
powiedzią wojny dla Niemiec. A właśnie fran­
cuscy socyaliści bronili Boulangera. (Śmiech na 
ławach socyalnych demokratów).

A i dzisiaj p. Liebtnecht żąda, żebyśmy się 
mięszali 'do spraw rosyjskich. Mogłoby to nas 
narazić na wielkie niebezpieczeństwo. Mowca,spo- 
dziewa się po umiarkowanym tonie mowy posła 
Richtera, że i stronnictwo wolnom/ślne w części 
głosować będzie za projektem rządowym.

Wolnomyślny poseł Haenel chwalił najprzód 
wśród oklasków dawniejszych stronnictw karte­
lowych „ogromne zasługi" ks. Bismarcka, za któ­
re będzie zawsze dlań uczuwał wdzięczność, a 
mianowicie „za sposób, w jaki on stworzył je­
dność Niemiec, nowo utworzonemu państwu na­
dał pierwszy głos w koncercie państw europej­
skich i w jaki był tarczą pokoju." Z drugiej 
strony słusznem nazwał zdanie Liebknechta, że 
to „ciągłe prześciganie się w nakładach na cele 
wujskowe jest ogromnym nonsensem." Mówca 
wielką pokłada ufność w objaśnieniu, jakie mini­
ster wojny ma podać w komisyi i uważa, że 
przedtem nie można niczego ani przyrzekać, ani 
odmawiać rządowi. W komisyi należy się też 
gruntownie zastanowić nad k w e s t y ą  f i n a n ­
s o w ą  a mianowicie nad stosunkiem administra- 
cyi finansów cesarstwa do poszczególnych państw. 
W tym celu też stronnictwo jego postawiło wnio­
sek o zaprowadzenie podatku dochodowego na 
całe cesarstwo, ażeby ciężary wojskowe nie były 
ponoszone przeważnie przez klasy biedniejsze, 
ale raczej przez bogatsze. Mówca żąda ustano­
wienia odpowiedzialnego ministra skarbu cesar­
stwa, co może nastąpić zwykłym rozkazem gabi­
netowym bez poprzedniej uchwały parlamentu. 
Wreszcie zażądał od adminisiracyi wojskowej, 
żeby jako kompensatę za wielkie ciężary, jakie 
ona na naród nakłada, pomyślała o s k ł ó c e n i u  
c z a s u  s ł u ż b y  w o j s k o w e j ,  stronnictwo zaś 
jego wotum swe czyni zależnem od obrad ko­
misyi. (Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  19 maja.

Wskutek uchwały Rady państwa w sprawie u- 
gody indemnizacyjnej występują na pierwszy plan 
ważne sprawy finansowe naszego kraju. Jak czy­
telnikom naszym wiadomo, uchwała Rady pań­
stwa pozostawia dalszym układom między rzu dem 
a krajem oznaczenie sposobu i termiuów spłaty 
sumy 1,400.000 złr., która powstała z zaliczek 
po 200.000 złr., wypłacanych przez skarb pań- 

jsiwa od r. .1883. Nadto z ugodą łączyły się na­
dzieje uregulowania finansów krajowycn przrz 
mnwersyę długu indemnizacyjnego i innych dłu­
gów krajowych. Sprawy te wymagają zwołania 
sejmu galicyjskiego na nadzwyczajną sesyę. Ja- 
foż dowiadujemy się, że sejm nasz ma w dru­
giej połowie czerwca zejść się na sesyę dodat­
kową. Do tego czasu Wydział krajowy ma wy- 
jracować projekt spłacenia długu iiidemnizaeyj- 
nego i konwersyi długów krajowych, gaj by prze­
ważyło zdanie za przeprowadzeniem ogólnej kon­
wersyi.

Z  Rady państwa.
Wyborami członków delegacyj zamknęła w so­

botę Izba poselska żmudną działalność swoję 
w sesyi ostatniej. Po wyczerpaniu porządku dzien­
nego wystąpił hr. L a z a n s k y ,  poseł młodoeze- 
ski, który 'burzliwem zachowaniem się swojem 
nie mało sprawiał kłopotu wiceprezydentowi Chlu- 
meckyemu, — z następującym wnioskiem:

„Sądzę, iż odpowiem życzeniu wszystkich 
członków tej wysokiej Izby, bez różnicy stron­
nictw i narodowości, gdy wniosę prośbę do p. 
wiceprezydenta, aby naszemu wielce szanownemu 
p. prezydentowi drowi S m o l c e ,  który przez 
całe swoje życie s t a r a ł  s i ę  w i e r n y m  i u c z ­
c i w y m  by c s ł u g ą 1 u d u (oklaski) w imieniu ca­
łej wysokiej Izby złożył życzenia z powodu po­
stępów w jego wyzdrowieniu (powszechne okla­
ski) i dołączyć do tego wyrazy nadziei, aby mu 
danem było w jesieni objąć sterownictwo w Iz­
bie. Proszę więc p. wiceprezydenta, aby wezwał 
Izbę, iżby przez powstanie z miejsc wniosek mój 
przyjęła, i aby t e n  d o w ó d  m i ł o ś c i  i s z a ­
c u n k u ,  jakie dla naszego czcigodnego p. pre­
zydenta Smolki żywimy, zapisać kazał w proto­
kóle stenograficznym". (Powszechne oklaski.)

Wniosek został naturalnie przyjęty; wiceprezy­
dent w imieniu S m o l k i  i z tegoż polecenia że­
gnał Izbę, — poezem prezes Kola, jako jeden i  
najstarszych posłów, dziękował wiceprezydentowi 
za przewodnictwo w obradach.

Dzisiaj zbiera się I z b a  p a n ó w  na posiedze­
nie prawdopodobnie jeszcze n ie  o s t a t n i e ,  
gdyż na porządku dziennym nie postawiono jesz­
cze sprawozdania komiayi o ugodzie indemniza­
cyjnej; prawdopodobnie jutro odbędzie Izba pa­
nów jeszcze jedno posiedzenie.

Z  Niemiec. Stosunek do iiosyi.
Sprawozdanie treściwe z posiedzenia parla­

mentu niemieckiego, mianowicie z rozprawy nad 
n o w e l ą  w o j s k o w ą  — podajemy na innem  
miejscu. Mowa kanclerza Oapmfego obudziła p o ­
wszechnie głęboką uwagę. Z tej mowy dowie­
dziano się, jaki jest plan dalszego rozwinięcia 
sił zbroiuycn w Niemczech. Według tego pianu 
wszyscy młodzi ludzie bez wyjątku mają iśc pod 
bron. Według takiej zasady stopa pokojowa ar­
mii wynosiłaby 540.000 ludzi, me licząc w to 
jednorocznych ochotników, a liczba samois uyc i 
korpusów wzrosłaby do 22. Wykonanie a lego 
plauu, choćby było rozłożone na kilka lat, wy­
magać będzie olbrzymiego powiększenia wydat­
ków i oderwie wszystkich zdrowych ludzi od 
pracy zawodowej. Ż tego powodu dzienniki stron­
nictwa socyalno-demokratycznego i wolnomyślne- 
go opierają się temu systemowi z wszelką sta­
nowczością.

W sobotę rozpoczęła się rozprawa nad n o w e ­

l ą  do  u s t a w y  p r z e m y s ł o w e j  o ochronie 
robotników. P. S c h r a d e r z e  stronnictwa po­
stępowego oświadczył się w ogólności za przed­
łożeniem rządowem, ale zażądał wielu poprawek 
P. H a r t  m a n n  ze stronnictwa konserwatywne­
go uznał w przedłożeniu rządowem rękojmię spo­
koju społecznego i wygłosił szumnie, że Niemcy 
swoją reformą socjalną stanęły na czele postę­
pu, który dąży do zapewnienia robotnikom zdro­
wia, moralności i dobrobytu. Mówca widocznie 
nie wie, albo może nie chce wiedzieć, że inne 
państwa pod niejednym względem jnż dawno 
Niemców prześcignęły. Lepiej poinformowanym a 
może sprawiedliwszym był p. M i ą u e l  ze stron­
nictwa narodowo-liberalnego, przyznał bowiem, 
że Austrya i Szwajcarya Niemców wyprzedziły. 
Jeżeli przedłożenie rządowe wywołało pewne za­
niepokojenie w klasie przedsiębiorców, to trzeba 
zważyć, że żadna większa reforma bez tego o- 
bejść się nie może. Jeżeli niektórzy skeptycy sta­
wiają pytanie, czy ustawa przedłożona będzie 
skuteczną, czy rozbroi wrogie żywioły, na to na­
leży odpowiedzieć, że ustawa ma wartość sama 
w sobie — bez żadnych ubocznycn zamiarów.

W rozprawie nad nowelą wojskową poruszono 
stosunek Niemiec do państw zagranicznych, szcze­
gólnie do Rosyi. Toast cesarza w Królewcu przy­
czynił się również do tego, że o tym stosunku 
mówi i pisze się teraz więcej nietylko w Niem­
czech, ale i po za ich granicami — szczególnie 
w Rosyi. W tej mierze zasługuje na zanotowa­
nie, co ks. Bismark miał opowiedzieć korespon­
dentowi do Now. W ran. Stosunek Niemiec do 
Rosyi określił on w następujący sposób: „Niem­
cy potrzebują Austryi z tych samych powodów, 
z jakich Rosya potrzebuje Francyi. — Zdanie, że 
tylko przymierze między Rosyą a Niemcami ma 
przyszłość, zawiera w sobie wiele prawdy. Do 
kongresu berlińskiego byłem także tego samego 
zdania, przysporzyłem Rosyi port wojenny w Bą- 
tumie, byłem niejako sekretarzem Szuwałowa i 
spełniałem wszystkie życzenia Rosyi. Jeżeli gabi­
net petersburski mniej żądał, niż żądać mógł, to 
nie moja wina. Po kongresie Rosya — t. j. Gor- 
czakow znienawidził mnie. Dopiero r. 1879 zbli­
żyłem się do gabinetu wiedeńskiego i s t a r a  
ł e m s i ę  o p r z y m i e r z e ,  bo bez przymierza 
i Niemcy i Austrya byłyby źle wyszły".

W dalszym toku rozmowy wyparł się Bismark 
zamiaru, jaki mu podsuwano, iż Rosyę chce zgu­
bić ekonomicznie; jeinu chodziło jedynie o to, 
aby Niemców skłonić, by nie kupował- papierów 
obcych. Z dziennikami nieinieckiemi, które w tej 
mierze dalej się posuwały, nie mógł sobie dać 
rady. Bismark jest stanowczym przeciwnikiem 
wojny z Rosyą, zwłaszcza, że zna jej olbrzymią 
siłę obronną. Oprócz tego zwycięzcy nie wróci­
łyby się koszta, bo każda zdobycz nowych ziem 
po za Niemnem byłaby zgubą dla Niemiec. P o- 
s i a d a n i e  b a ł t y c k i c h  p r o w i n c y j  b e z  
P o l s k i  n i e  p r z y d a j e  s i ę  n a  ni c .  W koń­
cu oświadczył Bismark, że wojny między Niem­
cami a Rosyą pragną tylko młodzi generałowie, 
którzy corychlej pragną zostać marszałkami.

Z  Paryża.
JBeto de Paris donosi że ambasador rosyjski 

bar. M o h r e ii h e t  m * Tuzpoczip roktm a.iio n 
francuską fabryką broni w Saint-Etienne o dosta­
wę m i l i o n a  k a r a b i n ó w  d i a  a r m i i  r o ­
s y j s k i e j .  Dostawa ma się rozpocząć 1 paź­
dziernika i wynosić pu 2000 karabinów dzien­
nie, tak iż po dwa korpusy armii miesięcznie 
byłyby zaopatrzone w nową broń i odnośną amu- 
uicyę bezdymnego prochu.

W politycznych kołach francuskich uważają 
pogłoskę o zbliżeniu Rosyi do Niemiec za zmy­
śloną dla zepsucia dobrych stosunków pomiędzy 
Francyą a Rosyą, i osobistości zostające w bliz- 
kich stosunkach z dyplomacyą francuską zape­
wniają, że w postawie Rosyi wobec rządu fran­
cuskiego nie zaszła żadna a żadna zmiana.

W stosunkach Francyi do Włoch zaszło w 
ostatnim czasie widoczne polepszenie; zwłaszcza 
włoscy mężowie stanu usiłują, od czasu upadku 
Bismarka, przy każdej sposobności zaznaczyć swe 
symputye dla Francyi. Uwagi godną jest osta­
tnia inanifestacya C r i s p i e g o ,  który podczas 
przyjęcia francuskiej deputacyi strzeleckiej rzekł 
między inuemi:

„ S y m p a t y e  W ł o c h  d l a  F r a n c y i ,  za­
pewniam panów, — trwałe są i nigdyśmy się im 
nie sprzeniewierzyli. Jeżeli Francya przez chwilę 
temu wierzyła, to była w wielkim błędzie. Kon- 
sekweneye, jakie usiłowauo wyciągnąć z t r ó j -  
p r z y i n i e r z a ,  mylne są. Mylnem jest przede- 
wszystkiem, jakoby trój przymierze, które miało 
na celu jedynie utrzymanie pokoju, z o b o w i ą ­
z y w a ł o  W ł o c h y  do  j a k i c h k o l w i e k  k ro ­
k ó w  d l a  F r a n c y i  n i e p r z y c h y l n y c h  
l u b  s z k o d l i w y c h .  Zapewniam panów, że 
gdyby tak było, to n ie b y ł b y m s i ę p o d j ą ł  
r z ą d ó w .  Mój stosunek do księcia B i s m a r k a  
był czysto osobisty, i dla tego został do dziś 
dnia jak najlepszy.-

Słowa Grispiego nie sprawiły we Francyi na­
leżytego wrażenia jedynie dla tego, że widoczną 
jest w nich przesada, a więc nieszczerość; mimo 
to Francya okazuje śwą uprzejmość dla Włoch, 
i pierwszorzędne firmy bankierskie we Francyi 
mają wziąć udział w zamierzonej o p e r a c y i  
f i n a n s o w e j  r z ą d u  w ł o s k i e g o .

Z wewnętrznych spraw politycznych we Fran­
cyi jest obecnie przedmiotem zajęcia r o z w i ą  
z a n i e  k o m i t e t u  b u 1 a n ż y s t o w s ki  e g o. 
Boulanger przyznał się do klęski, i w liście, wy­
stosowanym do dep. L a i s a u t a, składa broń 
polityczną i uznaje swą partyę za rozwiązaną; 
oświadcza, że poświęci się teraz rozmyślaniom 
nad nauką, jaką wyciągnąć należy z wypadków 
politycznych, zresztą badać będzie kwestye inte­
resujące lud i w razie potrzeby z gotowością po­
święci życie dla ojczyzny. Prasa republikańska 
żegna go z niekłamaną radością w nadziei, że 
potrzeba odwołania się do Boulangera nigdy nie 
zajdzie.

Kronika.
K r a k ó w ,  17 maja.

Nabożeństwo Żałobne za zmarłych urzędników 
magistratu m. Krakowa i ich rodzin, odbędzie się 
w środę duia 21 bm o godzinie 8 rano w kaplicy 
na cmentarzu.

Prezydentowi sądu krajowego wyższegu w
Krakowie JE. Zborowskiemu, z powodu udekoiowa- 
nia go pizez cesarza orderem Leopolda, skradali 
wczoraj życzenia urzędnicy sądu, w których imie­
niu przemawiali wiceprezydent sądu krajowego wyż­
szego p. Madejewski, prezydent sądn krajowego p. 
Jasiński, imieniem członków prokuratoryi starszy 
prokurator p. Szyraonowicz. JE. Zbo;owski wszyst 
jrim przemawiającym składał wyrazy podziękowania.

Z uniwersytetu. F. Bronisław Maryan Antoni 
br. Romer, rodom z Borowy w Galieyi otrzymał 
dziś na tutejszym uniwersytecie stopień doktora 
praw.

Z niedzieli Dniem zamiejsKich wycieczek była 
wczorajsza niedziela Dzięki sprzyjającej pogodzie 
wiele rodzin opuściło wczoraj miasto dla odetchnię­
cia świeżera powietrzem wr pięknych a tak bliskich 
okolicach. Na Bielanach odbyła się majówka stowa­
rzyszenia rękodzielników krakowskich „Zgoda". Go­
spodarzami na licznem zebraniu byli prezes i wi­
ceprezes stowarzyszenia pp. Stanisław Reuman i 
Stanisław Armółowicz. Grono członków Rady miej­
skiej przybyło na zabawę, a wraz z nimi bawiący 
przez dzień wczorajszy w Krakowie członek Wydziału 
krajowego poseł Romanowicz. Przy dźwiękach cy­
wilnej orkiestry krakowskiej ochocza zabawa z tań­
cami na murawie trwała dość długo. Uczestnicy 
majówki ze świata rękodzielniczego serdecznie że­
gnali opuszczającego przed zmierzchem zabawę po­
sła Romanowicza. Jednocześnie na Panieńskich Ska­
łach odbywała się majówka stowarzyszenia mło­
dzieży krawieckiej.

Aleksander Michałowski koncertować będzie po­
wtórnie w piątek dniu 23 bm, w sali „Sokoła" na 
rzecz budowy domu krak. Tow. mnzycznego. Nad­
zwyczaj bogaty program wieczoru zamieścimy pó­
źniej. Bilety do nabycia wyłącznie w księgarni S. 
A. Krzyżanowskiego po cenie 1 złr. za krzesło, 50 
ct. za wstęp.

Wychodźtwo. W miesiącu kwietniu br. przytrzy 
mały organa policyjne w Krakowie i Oświęcimiu 
217 wychodźców, jadących do Ameryki, z których 
38 odstawiono za występek z § 45 i 47 ustawy 
wojskowej, oraz za przekroczenie z § 320 u. k. do 
sądu karnego w Krakowie i Oświęcimiu.

Usiłowano samobójstwo. Regina Cyrus skoczyła 
wczoraj w zamiarze samobójstwa do Wisły, atoli 
wyratował ją zaraz Michał Celula z Zakrzówka. 
Osłabioną Cyrasową odwieziono do szpitala św. Ła­
zarza.

Świętokradztwo. Dnia 10 bm. skradziono w ko 
ściele parafialnym w Brzostku zawieszone vota z 
ołtarza Matki Boskiej, a mianowicie prawdziwe ko­
rale różnej wielkości około 18 do 19 sznurków. — 
Policya tutejsza zarządziła śledztwo za sprawcą kra­
dzieży.

Sprzeniewierzenie. Mendel Rys, lat 30 liczący, 
urodzony w Bełchatowcn, pełnomocnik Maksa Hal- 
perna, kupca w Łodzi, przytrzymany został dnia 18 
bm. przez straż policyjną w Krakowie, z powodu, 
iż sprzeniewierzywszy Halpernowi przeszło 6000 ru­
bli, umknął *,a cnazym paszportem z Królestwa do 
Krakowa. Rysa po odebraniu mu nader małej go­
tówki, odstawiono do sądu karnego.

Łącko, 17 maja. (Koresp. N. Reformy). Łącko, 
nroczą wioskę, położoną po lewym brzegu Dunajca 
liii drut Iłu  L H uw cgo i EHirogo Ćuofdct do fcJnontyrrniuy, 
nawiedziły w pierwszej porowie bm. dwie klęski. 
Dnia 9 bm. czarna chmura zawisła na górach, oka­
lających Łącko od strony zachodniej i północnej, 
poezem wylała strumienie deszczu, które spływając 
po stokach gór, ogołoconych niestety z lasów, połą­
czyły się prawie w jednę falę. Fala ta rozszalałemu 
bałwanami staczała się po żyznej roli u podnóża 
gór, a zabierając najżyźniejszą i najurodzajniejszą 
wierzchnią warstwę roli, zalała następnie całą wio­
skę tak, że woda oknami wlewała się do mieszkań, 
zasypując ogrody i łąki żwirem, piaskiem lub mu­
łem. Jeszcze ziemia nie obeschła dobrze, gdy nas 
druga wielka nawiedziła klęska — pożar. Dnia 14 
bm. wieczorem w domu, zamieszkałym przez izrae­
litów, prawdopodobnie wskutek nieostrożności po­
wstał pożar, który z powodu siluego wiatru prawie 
w jednej chwili ogarnął 17 domów mieszkalnych z 
drzewa zbudowanych i kilkanaście gospodarskich 
budynków, przeważnie słomą krytych i spalił je 
do szczętu. Szkoda, temi klęskami zrządzona, wy­
nosi kilkadziesiąt tysięcy złr., a kilkadziesiąt rodzin 
pozostaje bez dachu i chleba.

Nieszczęśliwi mieszkańcy Łącka, dotknięci klęska­
mi pożaru i powodzi, oczekują udzielenia spiesznej 
pomocy.

Oświęcim, 15 maja. (Koresp. N . Reformy). Dnia 
11 bm. na dochód włościan dotkniętych klęską nie­
urodzaju kółko tutejszych amatorek i amatorów głó­
wnie za staraniem niestrudzonych pp. S. i W. urzą­
dziło przedstawienie amatorskie. Odegrano dwie je- 
dnoaktowe komedye: „Stryj przyjechał" Wład. hr. 
Koziebrodzkiego" i „Błażek opętany" Wł. L, An- 
czyca. Przy zręcznej i stosownej obsadzie ról gra 
amatorek i amatorów zadowolniła zupełnie najwy­
bredniejsze wymagania i przeszła oczekiwania nawet 
najbardziej surowego krytyka.

Burza oklasków śmiejącej się publiczności i kil­
kakrotne wywoływania amatorek i amatorów, były 
pierwszą dla nich nagrodą za mile spędzony wie­
czór, który na prowincyi tern więcej cenić umiemy, 
im rzadszą jest sposobność do tego rodzaju ducho­
wej rozrywki; drugą lepszą nagrodą będzie wdzię­
czność dotkniętych klęską nieurodzaju, którym w o- 
fierze przypadnie dochód z tego przedstawienia, wy­
noszący brutto około 140 złr.

(»<.) Z powodu projektowanej w Rosyi re­
formy szkolnej umieszcza w Russlciej Myśli zna 
nj powieściopisarz rosyjski Danilewskij obszerny ar­
tykuł, poświęcony wspomnieniom, wyniesionym z po­
bytu w moskiewskim instytucie szlacheckim z 1841 
roku. Był to średni zakład naukowy z kierunkiem 
klasycznym, w którym, jak twierdzi autor, młodzież 
uczyła się tyle w przeciągu lat sześciu, na ile dziś 
zaledwie osiem klas mozolnej pracy wystarczy, a co 
najważniejsza, uczyła się z większą swobodą urny- 
słn, a mniejszym uszczerbkiem zdrowia.

Języków starożytnych uczono mniej cokolwiek, 
za to atoli większy daleko nacisk był położony na 
języki nowożytne i w tym celu pojedyncze nauki 
jak n. p. historya, geografia wykładane były po 
francusku, lub po niemiecku. Uczono również sta­
rannie i dużo śpiewu chóralnego, gimnastyki, pły­
wania , fechtunku, jednem słowem wszystkiego, co 
wyrabia siłę i zręczność. Nie działo Się to jednak 
z uszczerbkiem nauki, chłopcy lepiej rozwinięć' fizy­
cznie łatwiej pojm owali i pamiętali wykładane przed­
mioty, to też dodaje p. Danilewskij „gdy patrzę na 
wybladłe, zmęczone twarze biednych męczenników

dzisiejszego sysłerau nauczania, żal serdeczny mię 
ogarnia za dawnym instytutem moskiewskim".

Dziennikarstwo francuskie korzysta, jak wia­
domo, z nieograniczonej prawie swobody. Ta wol­
ność, jak wszystko na świecie, ma swoje dodatnie 
i ujemne strony, a tu, jak wielu twierdzi, doprowa­
dziła prawie do zwyrodnienia prasy. Dziennik rze 
mogą tam dopuszczać się bezkarnie oszczerstwa, 
chęć zaś wyzysku, lub roznaraiętnienia polityczne 
pchają ich na te pochyłości.

„W murach stolicy, która od pewnego czasu 
przybrała znów miano stolicy świata — pisze p. 
Kazimierz Waliszewski w K ury erze Godiimnyrn — 
istnieje dziennik, Który ze świadomością cgółu opie­
ra swój byt i powodzenie na tak zwanym szantażu. 
Ostrzega się jakiegoś pana, że za dwa lub trzy dni 
ukaże się w tym dzienniku artykuł, bardzo dla nie­
go nieprzyjemny, poezem ów pan wie już, co mu 
czynić należy. Musi udać się do redakcyi z 500 
lub 1000 frankowym biletem, ukrytym dyskretnie 
w kopercie, lub narazić się na zapowiedziane mu 
następstwa. Że taki dziennik istnieje, niczem jest 
jeszcze w porówuaniu, że egzystując w teD sposób, 
ma prawo i może nazywać się „pierwszym litera­
ckim organem" swojego kraju, że w jego szpal­
tach drukują swoje utwory takie pierwszorzędne 
siły, jak Zola, Maupassant i inni. To jest już nieza­
wodną wskazówką izeczywistego i fatalnego obniże­
nia wszelkich pojęć moralnych. Obecnie wniósł w 
Izbie jeden z oportunistów projekt prawa ścieśnia­
jącego szranki prawne w tym kierunku. Jest nim 
p. Józef Reinach, deputowany, niegdyś przyboczny 
sekretarz Gambetty, a później redaktor gazety Re- 
pubi*que franęaise."

Czy to pomoże — wątpić należy, haszem bowiem 
zdaniem reforma ku lepszemu wyjść może chyba 
jedynie z łona samego dziennikarstwa, jeżeli w o- 
góle ma być skuteczną.

Nowa jarzynę, Stachis tuberifera, przed kilko­
ma laty sprowadzona z Japonii, szerzy się we Fran­
cyi i w Anglii z niesłychaną szybkością. Obecnie 
po kilku nader pomyślnych próbach zabrano się i 
w Niemczech do jej uprawy na większą skalę. Upra­
wa jej nadzwyczaj łatwa, plon daje bajecznie obfity, 
a roślina jest tak niewybredną, że na każdej niemal 
rodzi się glebie. Pożywienie daje zdrowe i smaczne, 
które w wieloraki sposób przyrządzane być może a 
w swojej ojczyźnie stanowi główną żywność proste­
go ludu, tak jak u nas kartofle. Mylnem jest jednak 
mniemanie, jakoby choroyi (to nazwa japońsKa tego 
warzywa) miały z czasem zastąpić lub wyprzeą w 
Europie kartofle. Uprawa obu tych bulwiastych ro­
ślin istnieć będzie niewątpliwie obok siebie, każda 
z nich ma bowiem właściwe sobie zalety. Zbiór bulw 
japońskich odbywa się po pierwszych mrozach w 
listopadzie, a łatwo je przechować w piwnicach w 
piasku, aż do wiosny. We Francyi nową tę jarzynę 
w wielu miejscowościach można już znalcść na targn, 
a wszędzie cieszy się ona nadzwyczajnym odbytem. 
Nazywają ją branouzi erosMŚ, podobno wedle na­
zwy miejscuwości, gdzie najpierw była uprawianą. 
W polskiej nomenklaturze ogrodniczej moglibyśmy 
te bulwy j a p o n k a m i "  nazwać, lub przyjąć na­
zwę ..apońską: „c h o r u g i Bulwy te, wielkości du­
żego palca (zdarzają się ; większe), jadać można 
surowe z masłem i solą, jak rzodkiewkę; jada sie 
je jednak zwykle gotowane, dnBzone, sraarzone, lub 
pieczone, jednem słowem przyrządzane na wszystkie 
sposoby, w1 jakie przyrządzane bywają zieńm.aki. 
Smakosze zachwalają je szczególnie do garnirowania 
potraw i w sałacie ze śledziem lub ze studzieniną, 
albo też podane tak jak szparagi. Smak ich, stoso­
wnie do przyrządzenia, albo zbliża się do smaku 
karczochów, lub też przypomina orzechy.

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  Z Towarzystwa dla upiększania miasta Kra­

kowa i okolicy. Dnia 21 bm. we środę o godzinie 
5 po połndniu odbędzie się w sali radnej walne ze­
branie Towarzystwa dla upiększania miasta Krako­
wa i okolicy, na które wydział Towarzystwa sza­
nownych P. T. członków uprzejmie zaprasza. Porzą­
dek dzionny: Sprawozdanie wydziału z dotychczaso­
wych czynności. Sprawozdanie kasowe. Wnioski ko­
misyi rewizyjnoj. Wnioski członków. Wybór jednego 
członka wydziału.

M ia n o w a n ia . Minister handlu zamianował przy 
dyrekeyi poczt i telegrafów w Lwowie koneepislę Ko­
mana Sabata komisarzom, a asystentów Jana Kałkowskie- 
go i Apolinarego Ostaszewskiego koneepistami.

Repertoar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  20 maja: Trzeci gościnny wystop 
Heleny Marcello, artystki teatrów warszawskich, 
„Arria i Messalina", tragedya w 5 aktacli Adolfa 
Wilbrandta.

V-ty koncert Towarzystwa muzycznego
(ze współudziałem A  Michałowskiego).

Mieliśmy w Krakowie niejednokrotnie głośne i wy­
bitne zagraniczne znakomitości muzyczne, a żadna 
z nich nie cieszyła się taką sympatyą i nznaniem 
jak rodak nasz z Warszawy. Można być pewnym, że 
ilekroć nazwisko Michałowskiego pojawi się na afi­
szu, zawsze sala koncertowa szczelnie będzie zapeł­
niona.

Według programu ostatniego koncertu, Michałew 
ski grać miał tylko 2 utwory z orkiestrą i jeden- 
ustęp solowy, jak zwykle jednak zniewolony okla­
skami dorzucił tyle nad program że wystarczyłoby 
tego na wypełnienie wielkiego koncertu. Po oaegra- 
nej pod osobistym kiernnkiem kompozytora uwer 
turze Żeleńskiego „W Tatrach" przez orkiestrę 13 
pułku, usłyszeliśmy Koncert Liszta z orkiestrą, ode­
grany przez Michałowskiego. Potężne to dzieło ge* 
nialnego mistrza fortepianu w grze Michałowskiego 
ukazało nam wszystkie blaski swej piękności. Brzy 
wybornym akompaniamencie orkiestry całość stano­
wiła najwykwintniejszą biesiadę artystyczną.

Ze wszech miar interesującvm był Kaprys sńint- 
Saiinsa z tematów opery Glucka „Alceste". Micha­
łowski nadał w grze swej oryginalnej tej Kompozycyi 
cechę na wskróś indywidualną. Wśród przejrzystej 
lekkości ozdób harmonicznych, jaką francuski kom­
pozytor osnuł klasyczny temat, prosty śpiew melo- 
dyi Glncke dźwięczał tu całą siłą i pełnią. Osta­
tnim z głównych punktów programu Michałowskie­
go był romans i finał z przepysznego koncertu Cho­
pina f-moll, wykonany z tow. orkiestry. W Chopi­
nie ujawnia się najwięcej indywidualność Micnałow-1 
skiego, czuć w grze jego, że Chopin najwięcej prz--1
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mawia mu do duszy i ie ou nawzajem całe uczu­
cie w grę swą przelewa. Jakżeż cudownie n. p. gra 
Michałowski Nociurn g-moll, jak rzewnie prowadzi 
w nim cpiew pierwszej części, jak każda nuta 
dźwięczy tu całą słodyczą poezyi, z jak wreszcie nie­
zrównaną lekkością i swobodą traktuje poważną jej 
częśó drugą, w której akordy pod jego palcami zle­
wają się w jakąś cudną melodyę, którą zda się wy­
grywa cała orkiestra. Wspauiały polonezŁ Chopina 
as dur, namiętna „Trliumerei" Schumanna i „Staud- 
cheu“ w irański fpcyi Liszta zakończyły obfity pro­
gram, za który dziękowano niestrudzonemu wyko­
nawcy huraganami oklasków.

Jednym z najbardziej zajmujących punktów kon­
certu były 3 ustępy z Reąuiem c-moll Cherubiniego, 
wykonane przoz ehói mięszany z orkiestrą pod kie- 
runsicm dyrektora Barabasza. Piękne dzieło w wy 
kouaniu zdradzało nader sumieune przygotowanie i 
wypadło też w całości bez zarzutu, zwłaszcza chóry 
żeńskie trzymały się dzieluie. Drągiem dziełem, które 
w wyższym jeszcze stopuiu zaiuteresowało słucha­
czy, a w wykonaniu zadowolić mogło najwybredniej­
sze wymagania, były ustępy z głośnego a znanego 
u nas dzieła Noskowskiego „Rok w pieśni ludowej", 
z których zwłaszcza ustępy „Zaduszki" i „Okrężne" 
nacechcwaue były piętnem v. ysjkhgo artyzmu.

Koncert ten, jedeu z najstaranniej przygotowanych 
jakie nam dało Towarzystwo muzyczne, był świe- 
żem a wymownem świadectwem niezmordowanych 
starań, jakich dokłada obecua dyrekeya, aby podnieść 
poziom muzyki i wymagań artystyczuych u publi­
czności, które też wydają plon coraz obfitszy.

wp.

T E A T R .

( Drugi i trzeci występ gościnny ]>. Heleny M ar­
cello. „Księżna Jirzow a“ Al. Dumasa i „Hra 

bina Sura“ Jerzego Ohnefa).
0nt.) W sobotę ujrzeliśmy po raz drugi sympa­

tycznego gościa warszawskiego na sceuie naszej, 
w dość przestarzałej obecnie komedyi Dumasa syna 
p. t. „Księżna Jerzowau. Sztuka ta, w której osią 
intrygi jest niewierność męża, nie odpowiada pod 
wielu względami wymogom dzisiejszej krytyki mimo 
tego jednak sama teza w niej przeprowadzona jest 
tak żywotuą, że usprawiedliwia wznowienie jej na 
sceuie naszej Rolę tytułową, co jedynie nastręcza 
pole do popisu, odegrała p. Marcello .z właściwym 
sobie tomperameutem i z tym całym zasobem ognia, 
namiętności i siły, które to przymioty mieliśmy spo- 
sobuość podziwiać u niej po pierwszym występie. Zapał 
i potęga tej artystki jest istotnie niezwykłą, szkoda tylko 
że mając tak wyrazisty wzrok, za mało się nim posłu­
guje i w grze swojej ograuicza się czasami jedyuie do 
modulacji głosowych, podczas kiedy byłoby nieraz 
wskazanem nieco się hamować i wrażenia doznawa 
ne wyrażać nie tylko touem lub giestem, ale umie­
jętnie zastosowanym wyrazem twarzy i oczu Arty­
stkę unosi często jej temperament do tego stopnia, 
że nawet dykeya jej cierpi na tem W akcie dru­
gim, kiedy wybucha przed mężem uwodzicielki 
ze owoją zazdrością, wyrazy „szukaj go" stanowiące 
punkt kulminacyjny tej sceny„ zostały xuk niewy­
raźnie przez nią wymówione, że skutkiem iego cały 
efekt tej sytuacyi osłabił się znacznie. Chcąc, ażeby 
widz miar zupełne złudzenie rzeczywisiojoi, co jest 
nieodzowuym warunkiem powodzenia dla artysty czy 
artystki, należy konieczuie panować nad sobą.

Panuę Marcello uważamy za artystkę tak znako­
mitą, że do gry jej musimy przykładać miarę jak 
najsurowszą, pewni bowiem jesteśmy, że stać ją na 
zadosyćuezyuienie najwybredniejszym wymaganiom. 
Zresztą występem sobotnim utwierdziła nas artystka 
we wysakiem rozumieuiu o niej. Cała posta księżnej 
owiaua była ogromuą dozą uczucia, co z niepoha­
mowaną gwałtownością zdawało się rozsadzać piersi 
tej prawdziwie uczuciowej kobiety.

Ta iskra boża, co zowie się talentem, wsparta su- 
mienuem obmyśleuiem i przetrawieuiem całej krea- 
cyi, przebijała się zarówno we występie sobotnim 
jak i uiedzielnym — to też uie dziw, że publi- 
c/jflość porwana siłą tego ognistego temperamentu, 
oklaakjwała p. Marcello bez końca. Zwłaszcza w nie- 
jsitlą Święciła artystka tryumf prawdziwy, grając 
poetek uamiętnej hrabiuy Sary w dramacie Jerzego 
OiiLBi a.

Wychowanie i otoczenie arystckratyczue uie zdo­
łały. w tej postaci zatrzeć] tego pierwiastku nieokieł­
zanego , który jako cyganka z urodzenia od kolebki 
wyniosła. Sceny w akcie czwartym, t. j. spotsanie 
się z rywalka i wyznanie przed mężem, jak nie­
mniej scena samobójstwa, pojęte zupełnie real­
nie — oddaue były prawdziwie po mistrzow­
sku. Z całą potęgą uplastyczniła tu artystka te wszy­
stkie uczucia, jakie wstrząsać musiałytę demoniczną na­
turę i zarówno namięiuość jak ból i piekielna zazdrość, 
uniesienia szlachetne jak i najszaleńsze, istotnie roz­
paczliwe miotauia się, zualazły wieruy wyraz w 
grze jej, pełuej ekspresy! i siły. Pauua Marcello nie 
cieuiujo subtelnie i misternie, ale wielkiemi, szero- 
kiemi a śmiałemi rysami kreśli koutury swych cha­
rakterów, to też w jej interpretacyi noszą piętno nie­
zwykle poiężuych typów.

Podziwiać zaiste musimy artystkę, której głos i 
siła dopisują w trzech tak forsownych rolach, ode­
granych bezpośrednie po sobie.

Gra jej udzieliła się też i iunym artystom, to też 
zarówuo sobotuie jak i niedzielue przedstawienie wy­
padło w całości wcale nieźle.

uiu, z jakiem n p. w swej „Meuażeryi", „Małpach 
i ludziach" odnosi się do społeczeństwa, a w do- 
wcipuej i delikatną ironią zaprawnej satyrze p. t. 
„Za dwa wieki" do wszystkich państw europejskich 
w ogóle. Ostra chłosta dostała się Bismarkowi, a 
także i słynnemu guębicielowi kongresówki, genera­
łów. Burce, jeduem słowem nikt i nie prawie ostać 
się nie mogło przed gryzącem piórem zgasłego sa­
tyryka i niezwykłym jego darem podchwytywania 
ludzkich słabości na gorącym uczyuku.

lia iom ok i n i k m ,  literackie i artystyczne
** * (nt.) A r t u r  B a r t e l s :  P i o s n k i  i s a ­

t y r y .  Z e s z y t  II. Jeszcze jeder zeszyt piosnek i 
satyr niewyczerpanego humorysty ukazał się w dru­
ku. Odnajdujemy w nim dobrze zuaDe zalety pióra 
zmarłego pisarza. Tam, gdzie autor nie stawiał so­
bie za zadauie być głębokim obyczajowym lub po­
litycznym satyrykiem, lecz po prostu gawędzi sobie 
dowcipnie, dobroduszuie a złośliwie, jest nieporówna­
nym. Do takich utworów należy wierszyk pod tyt. 
„Dzionek obywatelski“, „Wspomnieuia tkliwej wdo­
wy", „Nieszczęśliwe", stanowiące dalszy ciąg ogói- 
uie zuauych „Ideałów" i „Panieuki", gdzie znowu 
autor trochę złośliwie wyszydza te wrzekomo aniel­
skie istoty. W gawędzie „Skutki cywilizacyi" napa­
da uamiętuie a zarazem niesłusznie na wszelki po­
stęp, malując w najczarniejszych kolorach jego skut­
ki- Wiek i życie wpłynęły widocznie ua rozgorycze­
nie tego uiegdyś tak pogoduego charakteru, co uja­
wnia się w gryzącej ironii i w pewnem uprzedze-

Bziai ekonomii ! .
Otwarcie składu dla zboża i spirytusu we 

Lwowie odbyło się w zeszłym tygodniu w obecno­
ści członka Wydziału krajowego p. W e r e s z c z y  ń- 
s k i e g o.

Składy zbożowe i spirytusowe mieszczą się na 
Grodeckiem, tuż obok rampy kolejowej, a mianowicie 
składy zbożowe w budynku, uabytym od księcia Po- 
nińakiego za kwotę 105.000 złr., a składy spirytusu 
w uowym budynku, wystawionym Kosztem 70.0u0 
złr Wewuęirzne urządzenie składów zbożowych ko­
sztowało 20.000 złr.

Skład ten przeznaczonym je s t: 1) dla zboża wszel­
kiego roazaju krajowego i zagranicznego, tak podlega­
jącego ocleniu jak i transitowego, ziarn roślin strączko­
wych ziarn roślin olejnych i nasion bliżej nie wyszczegól­
niony cli; 2) dla spirytusu ulegającego opodatkowaniu, 
dopóki opłata podatkowa od niego nie została uiszczona, 
albo spirytus za granicę nie został wywieziony;
3) dla zboża i spirytusu, które w razie wprowadze­
nia ich na konsumcyę. miasta ulegałyby także opła­
cie konsumeyjnej miejskiej.

Zakres działania skłauu krajowego jest następujący : 
1) przyjmuje do przechowania produkta wymienione 
powyżej, 2) wyładowuje powyższe produkta i u- 
mieszcza w składach, 3) przechowuje ua składzie 
przyjęte produkta i wykonywa wszelkie czynności i 
mimipulacye, potrzebne do należytego przęehowauia,
4) wydaje i naładowuje, jakoteż wysyła ze składu 
produkta, przeznaczone do wysyłki według poleceń 
tych, którzy towar złożyli, lub uprawnionych do od­
bioru towaru, 5) opłaca na polecenie i rachunek 
składających towar, lub uprawnionych do odbioru: 
cło, podatek i opłaty koasumcyjue i pokrywa w za­
stępstwie składających towar lub uprawnionych do 
odbioru i na ich rachunek koszta przewozu produ­
ktu do składu, oraz wydatki połączone z ekspeaycyą 
(wysyłką) tego towaru, 6) ubezpiecza od oguia pro­
dukta przyjęte do składu, 7) pobiera od składają­
cego lub uprawnionego do odbioru towaru wszelkie 
ua złożonym produkcie ciążące opłaty i naleźytości, 
jakoto: opłaeoue cło, podatek, opłatę konsumcyjną, 
uależytość za skłaJ, tudzież za wyładowanie i na­
ładowanie, wietrzenie, mieszanie, czyszczenie i wa­
żenie produktu, niemniej wszelkie inue opłaty i wy­
datki.

SKład Krajvwy wydaje na złożone produkta wa- 
ranty — na podstawie których otrzymywać można 
zaliczki w tutejszych instytucyach kredytowych w 
wysokości 76% wartości złożouych produktów. Bank 
kraj. pobierai będzie za te zaliczki 5% w sto­
sunku rocznym i przeznaczył 500.000 złr. na wa- 
ranty.

Zarząd sKfadów ogłaszać będzie co miesiąc w 
pismach, jakie zapasy znajdują się w składach.

uyrekeya Towarzystwa kredytowego ziem­
skiego we Lwowie omówiła ua posiedzeniu w so­
botę ostateczue warunki, pod jakiomi ma być prze­
prowadzoną ogólna konwersya 5 % listów zastawnych 
na 4 */» procentowe

Ponieważ Bank dla krajów korounych, stojący na 
czele całego konsoreyum, a reprezeutowany przez 
galicyjski Bank kredytowy, warunki te sankcyouo- 
wał, przeto w krótkim czasie, w każdym zaś razie 
przed 1 czerwca b. r. będzie podpisany dotyczący 
kontrakt.

Pewna ograuiczona suma 4 1jt % listów będzie 
sprzedaną posiadaczem 5 % listów po kursie niższym. 
P° jej wyczerpaniu zostauie kurs 4 1/* % listów zua- 
c.znie podwyższony.

Npestrieżenia m eteorologiczne
(podług obserwatoryum krakowskiego). 

Kraków, dnia 19 maja.
wczoraj dziś dziś

g. 10 w. g. 6 rano'g. a pop.

7 4 0 .0 mm 7 3 9 .8 m m i740.2m m
Cisuienie powietrza 

(zred. do 0)
Temperatura , , ,

w stopniach Celsiusza | + l t )  ’u } + ~"<! 'a
Kierunek i moc wiatru | 

(O =  cisza, 10 buiza) ENE 1 ; SSW l i  E l

Wilgotność względna 
(w odsetkacu) 81% j 87% 59%

Stan nieba 
=  pog., 10 zup. pochm | 10 10

U w a g i :  Barometr w małym bardzo ruchu przy 
ekkich zmiennych wiatrach i dosyć wysokiej tem­
peraturze. Stau nieba pozostauie na przemian po- 
goduy, miejscami drobue opady.

Telegramy „Nowej Reformy"
( lelegramy własne Nowej Reform yu.)

Praga 19 maja. Młodoczesi żądają reprezen- 
tacyi w komitecie wykonawczym prawicy i pod 
tym warnkiem zaniechać przyrzekają opozycyi 
w Sejmie czeskim w sprawie ugodowej.

Rząd wstawiał się za uwzględnieniem tego 
życzenia Młodoczechów. Staroczesi mają len 
wniosek dzisiaj wziąć pod obrady.

Berno, 19 maja. Wczoraj odbyło się tu zgro­
madzenie niemieckich mężów zaufanie, na któ- 
rem omawiano syluacyę wobec wyborów do mo- 
iaw.T,kiego Sejmu krajowego. Zdaje się pewncin, 
że Niemcy stracą pewną liczbę mandatów.

(Telegramy B iura  korespondencyjnego.)
Wiedeń, 19 maja. Komisya budżetowa Izby pa­

nów poleca przyjęcie bez zmiauy projektu u g o- 
dy  i n d e m n i z ac  y j n e j galicyjskiej, wedle 
brzmienia uchwalonego przez Izbę poselską, nie­
mniej przyjęła taż komisya projekt ustawy o ta­
ryfie strefowej, również bez zmiany.

Wiedeń, 19 maja. Izba panów przyjęła budżet 
i ustawę finansowa w drugiem i trzeciem czy­
taniu.

Wiedeń, 19 maja. Książę regent bawarski przy­
był tutaj. Na dworcu kolejowym oczekiwał go 
cesarz w mundurze pułkownika piechoty bawar­
skiej. Cesarz odwiedził księcia regenta, który od­
dał mu wizytę i zwiedz ł później wystawę rol- 
niczo-leśną.

Zresztą zaniechano urzędowego przyjęcia księ­
cia regenta bawarskiego.

Wiedeń, 19 maja. Deputacya oficerów pru­
skich, która tu przybyła udaje się jutro do 
obozu w B r u k u ,  jaby być obecną ,przy szcze­
gółowej inspekcyi wojsk ze strony cesarza.

Praga, 19 maja. Posiedzenie sejmowe. Posłom 
rozdano przedłożenia ugodowe co do tworzenia 
kuryj i mandatów do Sejmu z wielkich posia­
dłości. Podług projektu tego przypada dla Niem­
ców dwadzieścia mandatów z wielkich posiadło- 
ś :i. Sprawozdanie Wydziału krajowego wnosi, 
aby Sejm uchwalił 2 miliony złr. z funduszów 
krajowych na uspławnieaie Wełtawy.

Piotrowaradyn, 19 maja. Na jubileuszową uro­
czystość 61 pułku piechoty, noszącego imię cara 
Aleksandra, przybył tu wojskowy attache amba­
sady rosyjskiej Ż u j e  w,  którego przyjęto z szcze- 
gólniejszem odznaczeniem. Przedpołudniem od­
prawiono nabożeństwo grecko-katolickie w kaplicy 
fortecznej, poczem pułk defilował przed Zujewem, 
który wystąpił po galowemu Później dano obiad 
w kasynie ofmerskiem, na którym obecni byli 
wszyscy oficerowie i przedstawiciele władz cy­
wilnych.

Od cara przyszedł telegram, w którym car w 
słowach wielkiego uznania pozdrawia swój wzo­
rowy pułk i oświadcza, że dumnym się czuje, iż 
jest jego właścicielem.

Podczas obiadu pierwszy toast wzniósł komen­
dant pułKu pułkownik H o f m a n n , oświadczając, 
że słowa cara dumą napełniają pułk i nawiązują 
uowy węzeł pomiędzy pułkjem i, jego właścicie­
lem, za co cały pułk wyraża”xjarowi jak najgłęb­
szą wdzięczność. Hofmann zatcończył okrzykiem 
na cześć cara, poczem rozległo się trzykrotne 
„hu rra1", odegrano narodowy bymn rosyjski i 
dano 24 salwy działowe. Zujew odpowiedział, że 
każdy pochwalić musi słowa komendanta i wzniósł 
trzykrotny okrzyk na cześć cesarza austryackiego, 
dodając słowa: „N.ech Bóg chroń, i na długie 
lata zachowa jego cesarską Mość." Kapela ode­
grała hymn austryacki i rozległy się znowu 24 
salwy działowe.

Monachium, 19 majf.. Arcybiskup monachijski 
oświadczył deputacyi miejscowej wiecu katolickie­
go, że papież zgodził się na to, aby w tym roku 
wiec katolicki n ie  odbył się w Monachium.

Paryż, 19 maja. Dziennik M atin  ogłasza na­
stępujące szczegóły o rozmowie swego współpra­
cownika z Bismarkiem. Bismark oświadczył, że 
czuje się jeszcze w pełni sił, ażeby uie uie robić; 
był przyzwyczajouy do politycznych zajęć, więc 
musi brak ich uczuwać |ednakże wszystko ułoży­
ło się lepiej, niżeli w ogóle sądzą.

Bismark wyraził dalej swe przekonanie, że 
Niemcy Francyi nigdy nie zaczepią, ani nie będą 
do wojny prowokować. Niemcy stanowią już ca­
łość i nie mają nic do żądauia od Francyi, ani 
od Holandyi i nie pożądają nawet bałtyckich pro- 
wincyj. Niemcy posiadają przytera przeświadcze­
nie, że nienaruszalność Francyi, tak samo jak 
nienaruszalność Austryi, stanowi europejską konie­
czność i rozumieją dobrze, że Rosya interwenio­
wała, by natychmiast w razie zaczepienia z ich 
strony Francyi, tak samo, jakby Niemcy musiały 
interweniować, ażeby bronić Austryi, gdyby ta 
przez Rosyę została zaczepianą. Zakończył zape­
wnieniem, że czy jest przy władzy czy nie, to 
w niczem nie zmienia położenia, ponieważ wszy­
scy w Niemczech tak samo myślą.

Bruksela, 19 maja. Janson i tow. wnieśli pro

jekt ustawy, obowiązującej pracodawców do za­
bezpieczania robotników od wypadków przy pracy.

Rzym, 19 maja. Uroczystość strzelecka została 
zamknięta. Para królewska rozdzieliła nagrody, 
poczem C r i s p i  miał kiólką przemowę, w któ­
rej wyraził się, że ten turniej, jakkolwiek jest 
turniejem oręża, okazał się jednakże rękojmią po­
koju i miłości pomiędzy Włochami a iunomi lu­
dami.

Bukareszt, 19 maja. Przybył tu wczoraj ksią­
żę saski Fryderyk August; przyjmowany był w 
Dżiurdżeuii! przez księcia następcę tronu, a przez 
króla na dworcu kolejowym wT Bukareszcie po- 
ezem nastąpił w pałacu królewskim uroczysty o- 
biad.

Konstantynopol, 19 maja. Ambasador rosyjski 
N e 1 i d o f  przesłał W. Porcie nową notę dyplo­
matyczną, w której domaga się energicznie za­
płacenia pozostałych kosztów wojennych, — w 
przeciwnym razie Rosya zastrzega sobie użycie 
wszelkich możliwych środków.

Sofia, 19 maja. Wieści o prześladowaniu me­
tropolity bułgarskiego Teodozyusza, zuajdują u- 
rzędowe zaprzeczenie.

Nowy Jork, 19 inaja. W jeduym z magazynów 
haudlowych eksplodowała beczka prochu, wsku­
tek czego cały dom uległ zupełnemu zniszczeniu. 
22 osób zostało zabitych, pomiędzy temi konsul 
Venemeli i 4 kapitanów straży ogniowej. Około 
100 osób zranionych.

NADESŁANE

Podziękowanie.
Imieniem wszystkich naszych kolegów, prowadzą­

cych księgi gruntowe w Galieyi, składam uiniejszem 
jak najgorętsze podziękowanie Jaśnie Wielmożnym 
posłom koła polskiego, szczególniej zaś JW. pp. iir. 
Pinińskiemu, Bartoszewski smu, Le wakowanemu i 
Wieleb. ks. Ruczce za łaskawe poparcie sprawy po­
lepszenia bytu uaszego. —

N  A D i s S Ł A N E .

Kwizdy płyn gośćcowy
uznany środek wzmacniający przed i po 

wielkich znojach, długich marszach tip. 
Cena I złr. wa. — Tylko prawdziwy ze 
znakiem ochronnym jak obok. Do nabycia 

we wszystkich aptekach. Codziennie lozsyłka przez 
główny skład 

aptekę obwodową w Korneuburgu pod Wiedniem.

NADESŁANE.

K u r s a  t e le g r a f ic z n e .
l e ł d z l e  w l  a d e ń s k l e j3 W  a  g g

dnia 19 maja 1890 roku.

Zjednoczony dług w papierach . .
Zjbdnoczony dług w srebrze . . .
Austryacka renta z ł o t a ..........................
5 % austryacka renta (marcowa) . . 
Akcye banku austro-węgierskiego . .
Akcye k re d y to w e .................................
L o u d y u ...........................................   .
Srebro ......................................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Dukaty austryackie............................
Banknoty banku uiemiec. za 100 m.

Dr. Kazimierz Kaden
lekarz szpitala św. Ludwika w Kranówie,

ordynuje w sezonie bieżącym

w  I w o n i c z u .

K u r*  w  w a l. 
au*tr.

złr. ct.
89 35
90 15

110 60
101 55
958 —
301 50
117 75

9 38*/
5 557

57 80

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  A d a m  A s n y k .  

Wydawca: D r .  L e s ła w  J io r o t is k i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

D r . K a z im ie r z  K r u s z y ń s k i
b. sekundaryusz zzpitali wiedeńskich, ordynuje począwizy 

od dnia i Czerwca (1090 1-2) 
w  k z o z a  w  1  o  y .

N A D E S Ł A N E .

Dr. Antoni Krokiowicz
b .  a s y s t e n t  U u i w e r s y t e t u  J f a g le l lo ń *  

s k i e g o ,

ordynuje w zakresie chorób wewnętrznych
o l  3 —4  p o  p o t .  1115-0 

ulica Szpitalna 1. 26 I  piętro.

NADESŁANE 

Po pożarze Frysztaka.
Nieszczęście bliźniego daje możność* ocenieuia szla­

chetności puświęceuia i rozmiarów ofiary w niesie­
niu pomocy, czego mieliśmy dowód przy ostatnim 
pożarze naszego miasteczka w duiu 4 bm. Zostawieni 
samym sobie, zualeźliśmy się w niemożności wzaje­
mnego ratowania, każdy przedewszystkiem musiał 
ratować swoje własne mieuie i tylko zbiorowej po­
mocy medotkniętych pożarem zawdzięczamy, że po­
łowa miasteczka ocalała.

Okoliczue i dalsze obywatelstwo natychmiast przy­
było na pomoc ze swymi ludźmi, beczkowozami na 
wodę, jak również przyrządami do gaszenia, a robo- 
tuicy i wyższy personal budowy kolei dali nam pię- 
kuy przykład bezinteresownego poświęceuia się. — 
Około południa przybyli z Jasła p. starosta Wuy 
G abryszewski wraz z komisarzami pp. Bobrzyńskim 
i Mrawienczycem, oraz żandarmeryą i rozwinął cala 
możliwą energię, uwieńczoną pomyślnym skutkiem.

Pau Prezydent sądu obwodowego jasielskiego przy­
był lówuież z powodu zagrożonego pożarem sądu.

Straże ogniowe z przyrządami ratunkowemi z Ja ­
sła, Strzyżowa, Brzostka i Krosna także przybyły.

Po opanowaniu pożaru za inieyatywą p. Staro­
sty, a który pierwszy hojuy datek złożył, zawiązał 
się komitet ratunkowy pod przewodnictwem p. hr 
Mycielskiego z Wiśniowy, który przy ofiarności szla­
chetnych osób i energicznej pomocy członków komi­
tetu ulżył niedoli najbardziej dotkniętym nieszczę­
ściem.

Nie mogąc w innej drodze okazać swej wdzię­
czności podpisaua zwierzchność gminua imieuiem tak 
dotkniętych pożarem, jako też i uratowanych od tego 
uieszczęścia niuiejszem pismem składa wyrazy nie­
skończonej wdzięczności i podziękowauie wszystkim 
osobom, które raczyły wziąć udział w ratowaniu i 
niesieniu pomocy pogorzelcom, za co im „Bóg za­
płać."

Frysztak, 16 maja 1890.
Apolinary Dymnicki, Al. Besler.

burmistrz. 1234 1

N A D E S Ł A N E

Znaczenia zdrowej krwi dla organizmu czło­
wieka uie ocenia dość należycie publiczność. Nie 
pojmuje oua, że bardzo wielką ilość cierpień wy­
wołuje zła, nieodpowiedua mięszauina krwi. Ci, 
którzy mają powód uskarżać się na niedokrwi­
stość, uderzanie krwi, bicie serca, napadowe za­
wroty, migotanie przed oczyma, bledDicę, wyrzuty 
skórne etc., winni się starać, o wzmocnieuie krwi 
przez pobudzenie trawienia i Odżywienia. W  tych 
wypadkach działają znane aptekarza Ryszarda 
Brandta pigułki szwajcarskie, które sprzedają po 
aptekach pudełko za 70 ct. Nader ceuLe świad­
czą one usługi i szczególniej kobiety przenoszą 
je nad wszelkie inue środki z powodu ich łago­
dnego działania. Uprasza się jednak żądać zawsze, 
zwracając z szczególną bacznością na imię apte­
karza Ryszarda Brandta szwajcarskich pigułek i 
pilnie na to zważać, że każde prawdziwe pu­
dełko jako etykietę ma biały krzyż na czerwo- 
nem polu i napis aptekarza Ryszarda Brandta 
szwajcarskie pigułki. Wszystkie inaczej w y g ląd a ­
jące pudełka należy zwracać.

NADE8ŁANE.

■afahjmtuui 
w t ś i  a l i t r i l n

SZCIAWA-ALKALICZNA
od 100 lat jako lecznicze źródło uznana we 
wszystkich chorobach organow oddechowych 
i trawienia, w podagrze katarze żołądka i 
pęcherza. Szczególnie dla dzieci, rekonwale­

scentów i w ciąży.
Najlepszy napój dieteiyczoy i odświeżający.

Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń.

K r a k ó w , d n ia  T9/5.
(Bul bie/ąoego kią. ona.)

Ruble papierowe . . . .  za 100 rubli
Marki niemieckie . . . .  za 100 mar.
20-to frankówka z ł o t a ...........................
b°/e Pożyczka krajowa galie. za złr. 100 
41/*0/, Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
5°/0 Obligacye indemn. gal. za złr. 100 k. m. 
* V /o  Listy zastaw. Banku kraj. za złr.^ 100 
ri°/0 Obligi komunalne „ „ I Emis.
t'7„ List., jm d w o i Tow. kred. ziem.
U , : ...................................................... n  Em.
t'/.7 . ,
5°'
I0/,, „ „ Panku lup. z prem. 10°/o
5 ,  „ „ „ zwr. za 40 lat
50/„ ,  „ Król. Pol. za rubli 100
1°/. .  lik widać. „ „ „ „ 100

L w ó w , d n ia  16 /5 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na złr. 200 
5*/, Listy za*t. Banku hipot. gal. za złr. 100 
4 V /  Listy zast. Banku kraj. za złr. 100 
5°/0 Listy zast. Tow. kred. ziem. za złr. 100 
* V / .  » - .  >. „ za złr. luo
n .  „ .  „ „ oL . 56 złr. 100
5“/0 Obligacje iodeum. galic. za zł. 100 m. k. 
5°/, Obiig. komun. Banku kraj. z* zł). 100 
47,°/„ Obligacye pożyczki kra], za złr. 100

płacą ładują I

133 — 134 —
57 50 58 50

9 35 9 45
104 25 106 -
97 75 98 75

104 25 105 50
98 50 99 50

100 25 101 50
97 35 98 50
94 50< 95 50

100 — 101 -
100 25 101 25
106 — 107 -
101 25 102 25
93 - 94 50
88 25 89 75

302 — 306 —
101 30 102 —
99 — 99 70

100 50 101 20
100 10 100 80
94 50 95 20

104 80 105 50
100 75 101 50

98 — 98 70

n
5°/o
5"/o
5%
57.

5°/o 
5 •/. 
*7o 
5°/o

W a r sz a w a , d n ia  17/5 .
(Bez bieżącego kuponu.)

Listy zastawne z r. 18t>9 za rubli 
Listy likwidacyjne . . za rubli
Listy zast. Warszawy I Em. „ „

U Em- „
„ III Em. „
„ IV Em „ „

W ie d e ń , d n ia  17 /5 .
O ta 11 o I d ł u g u  p a ń s t w a

(bez bieżącego kuponu.)
za złr, 
za złr. 
za złr 
za złr. 
. za 
. za 
. za 
. za 
. za

Renta austr papier 
» „ srebrna .
» „ złota

.- « n papier, nowa
*7 o Luny z r. 1.854 na 250 złr.
5°,'. „ 7. r. 1860 na 500 złr
5°/, ,  z r. 1860 na loO złr.

* 1 1 . Ió64 bez °/„ całe
„ z r 186!. bez °/0 pół

Obligaoyb kurony węgierskiej
za złr. 
z a złr.

4°/0 Renta złota . . . .
5“/„ Kenta papierowa . . ,
57„ Obi. k. Ostb. z 1876 w zł. 
Pożyczka prem. węg. p0 100 zł. „ 
Pożyczka pr«m węg. po 50 zł.
47 , Losy CisauskjerTheiss-RegO „

płacą żądają

100 95 45
100 — — 90 25
100 — — 99 25
100 — — 97 75
100 _ — 96 —
100 94 10

100 89 30 89 50
100 90 25 90 40
100 110 40 110 60
100 101 50 101 75
100 131 55 132 50
100 138 60 139 —
100 133 76 138 90
100 180 75 18 i 25
10C 180 25 181 25

100 104 10 104 30
100 99 70 99 90
100 113 50 114 —
100 138 — 138 25
100 133 — 138 25
100 126 90 127 30

Obllgaoye ludomnlzaoyjne.
57, Obi. ind Galioyi . . za 10C m.k.
5°/0 Obi. ind. Baków. . . .  za 10C m.k.
5°/0 Obi. ind Siedm. . . .  za 100 m.k.
47 , Obi. ind. Węgier . . .  za 100 złr.

Listy zastawne.
41/,°/o Boden-Credit allgem. óst. za złr. 100 
3°/0 Boden-Credit allg. ost. z pr. za złr. 100 
5°/0 Banku hip. gal. z 10"/, pr. za złr. 100 
57. Banku hip. gal. 40-ietnie za złr. 100 
57 , Gai- Tow. kred. ziem. stare za złr. 100 
4°/, Gal. Tow. kiad. ziem. okr. 41 złr. 100 
47*7o ®aI- T°w- kred. ziem, okr. 52 złr. 10ó 
i ■/,7, Bank krajowy galicyjski za złr. 100 
5°/, Bank kraj. obi. komnuahie za złr. 100 
4‘/«“/o Banku austro-węgiersk. za złr. 100 
4°/0 u 'ink i austro-węgierskiego za złr. 100 
4°/0 Banku hip. węg. z premią za złr. 100

L o s y .
Budapest. losy Bazylika na 5 złr.
Kredytowe austr. . . na 100 złr.
C l a r y ................................ua 40 złr.
47 , Tow. żegl. Lun na 100 złr.
Krakowskie . . . .  na 20 złr.
ufner (miasta Budy) na 40 złr.
Czerwonego Krzyża austr. na 10 złr.
Czerw. Krzyża węgierskie na 5 złr.
Rudolfa . . . . . .  na 10 złr.
Stanisławowskie . . . ua 20 złr.

w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a 
w. a. 
V.. a
w. a

10A
105
104
89

101
108
106
'01
100
94

100
99

100
101
100
1U

7 80 
185 25 
58 — 

ISO 50 
23 50 
61 — 
19 20 
12 10

w. .vj 19 75 
w. a j  — —

żądają
OMuaii

105 70
106 —

AjrwiS.
6 —

106 — 5 —
89 70 13 —

18 — 
2 1 -

------- 3 0 - -
108 50 39-80
107 7E 1 2 -
102 —
101 -

101 1687
99 50 117 25 

7-35
101 50 
100 80 
111 75

794 
1340 
27 fr. 

lfr.j

8 —  
185 76 
58 75 

133 — 
24 -  
62 75
19 40 
12 4C
20 25

płaca iżądują

Akoye bsukowt
obank ' .......................... na 200
verein Wiener . . na 100

K redy t.d lahand lu ip rzem .n l' 160 złr.j300 75 
Kreditbank węg. allgem. na 200 zh  j343 25
Galie. Bank hipoteczny ua 260
La uióerbank . n a  200 złv.j224 10
Austro-weg ereki . . . ua 600 złrjaRtj —
Crionl.au t .......................... na 100 słr. 244 25

złr .150 -  
* łr.itl7  50

150 f,0 
117 75 
301 25 
343 75 
305 -  
224 50 
960 -  
144 50

Auoys kolejowe.
Żegluga na Dunaju . . na 500
/e idyuauda Półnoen. . na 1050 
Karola Ludwika . . . na 210
Koezyoko-Bogumińskie . na 200 
Lwowsko-Czeraiuw. . na 100
s taatseisenbann . . ua 2t>0

1 fr.jLoabardy (Siidbahn) ua 200

złr 335 -  
złr. 2710—
złr
złr
złr.
złr.
złr

195 75 
lf>  50 
33.
424 50 
128 25

W a l u t y
Dukaty pełne ważne . . . .  za .utu*-;
20-to F ra n k ó w k i...................za fłtckc
20-to M a rk ó w k i...................za sztuzc
Pół-lmpeiyały ros. pełne ważne za sztutę
Funty s z te o l in g i ................................z a  s z to k /
Banknoty włoskie . , 71* “-toku
Ruble papierowe lu

5 56 
9 39 

11 58

11 77 
46 45

30 —

. tukę 
is tn i; 133 —

337 --  
2720 -  
196 25 
166 25 
332 — 
[k25 — 
118 75

5 58 
9 40 

II  61

11 82
46 50 

:3d  50

Jk T T C S -T T M '1 ^  R  A C r Z I T M M I K  I  Kupuje i spraedaje, tak na rachunek własny, jak i w drodze komisowej: papiery państwowe, akce, listy zastawue, losy, monety, oraz inne
_______  walory, eskontuje i realiząje wylosowane efekta i kupony; wydaje krótkoterminowe przekazy do wypłaty we wszystkich znaczniejszych miastach

Bom 3MHOJHO WTU ■ ‘ł.om fo ewj’, Wńr.toy w Austryi i zagranką; przyjmuje zlecenia giełdowe, wykonywując takowe spiesznie, pod nąikorzystniąiszemi warunkami,
w  K r a k o w i *  K r u k  ( M is y  n r .  t a  l i w i a  A - l  « M k m w «  i l w n i i  a » r a w i M j t  m i a t w l a  a tą  s A m n ą  » M « tą .



Nr. 114. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 20 Maja 1800.

t 1249 1

Za duszę ś. p.

Jó zefa  Lasockiego
odprawionem będzie

Nabożeństwo żałobne
we śroaę d 21 maja b. r. o godz. 
10 rano w kościele 0 0  Reformatów 

w Krakowie.

N a iK W fP ia lIra  P n lk a  poszukuje miejsca do HaUliŁjliUillMi; rUlaflj p o c z ą t k ó w  języka
polskiego, francuskiego, niemieckiego, fortepianu 
i robót ręcznych. Adres C . b .  E .  poste rest.

A r a k ó w ,  \ r .  1 1 . 1238 1 3

i ^ a r b y  o l e j n e  1 p ł ó t n a
papier szkicowy do olejnego malowania, penzle, oleje, sikatywy, palety, szpachle 

i płótna szpanowane na ramach, z najlepszych fabryk Diisseldorfskich,

farby i papiery angielskie do akwarel,
pastele francuslŁle

I r o z m a i t e  p r z y b o r y  d o  m a l o w a n i a  i  r y s o w a n i a
polecają

K U T R Z E B A  «& a l U t i C Z l T l S  W H I
w Kraltowie o4:: u o

p ie r w s z y  s k ła d  p r z y b o r ó w  d la  p p .  A r ty s tó w  M a la rzy .

n w o ^ k o w i c h :

FARBY do wszelkich użytków

tanie i dobre
n  A l o j z e g o  H u b n e r a  L w ó w ,  * a  u  m e ,  l  13.

W »  w g y t k l o f a  t a » t a o h  1 i k t ł d M h  ( t l i a t u i k l c h .

ęV jl« P * » y  p a p ie r  « y g a r e ™

L E  H O U B L O NriAKKini paMmmm a*

J fe o
c a w l b y b o o  a  h b n r y

*L  n u m  Ł ebm ow a.

pod Krakowem

Mieszkanie
składające się z 4 pokoi, przedpokoju i 
kuchni, całe pierwsze piętro, dogodne 
dla adwokata, lekarza, albo dla interesu 
większego, położone przy ulicy Grodzkiej, 
Ł. 10, jest z a r a z  d o  w y n a j ę c i a .

Wiadomość u p. Bajera, ul. Grodzka 
L. 13, w sklepie. 1245 1 3

Dom nrarowany
parterowy, z ogrodem, przy Grzegórz­

kach Nr. 12, d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość tamże. 1247 1 3

Pomocnik księgarski
z chlubnemi świadectwami, p o s m a k u ­

j e  u m i e s z c z e n i u  z a r a z .  
■Łaskawe oferty pod adresem: Stani­

sław Barański, Kraków, ul. Mikołajska, 
L. 5, II. piętro. 1239 1 3

Reprezentanci
p ie r w s z o r z ę d n e j  w in ia r n i  

s ą  p o s z u k iw a n i .  
Palaquer. 3 8 , Cours SI. Jean, 

Bordeaux, Francya 12141 2

Wlodszy subjekt
znajdzie umieszczenie w  h a n d lu  g a l a n ­
t e r y jn y m  J .  Z a p l a t a l s k l e g o  

w  K r a k o w i e .  1252 i 3

Z powodu objęcia

R EST A M A C Y 1

B z a k ł a d  k ą p i e l o w o - l e c z n i c z y .

i

w Ogrodzie Strzeleckim
w kalu moim przy n l .  S ła w k o w ­
s k i e j ,  dom Wgo Leuerta, U . O, I  p i ę ­
t r o  ,  od dnia > maja wydaje Bię tylko

obiady
/  zaś Ś n ia d a n ia  i  k o l a c y e  w 
i  O g r o d z ie  S t r z e l e c k i m .
1  W ogrodzie poleeam : mleko kwaśne i 
\  słodkie, kawę wyborną I chleb wiejski 
/  z masłem.
2  -Wina oryginalne w doborowych gatuu- 
\  kach sprowadzano bezpośrednio.
\  Piwo J. A. Johna Synów.

W  o d y  m l n o r a l n  o .  
B i l a r d  1 k r ę g i e l n i a .

1176 3 8 Jó ze fa  Moim.

I

Dla
Ogłoszenie kąpielowe
■ Krakowian bardzo zdrowe.

Hej Panowie dziś w Krakowie jawi iię nowina, 
Że łazienkach Wójcickiego kąpiel się zaczyna, 
Trzeba wiedsi.e . że woda wiślana przynosi 
I ducha dodaje i iało oczyści, [korzyści, 
\  z 1 rowie jest głównj m przedmiotem dla ludzi 
Nieefite i w Panach ochota się budzi. 
Chodźcie Panowin choeby po 3 razy,
A go.o tdaiz gotów na wc , e rozkazy. 
Mś’odzifaui.0 do kąpieli nieehże Bię nie leni, 
Gdyż aa  się powr-.pią siły, wkról >e Bię ożeni. 
A źe 8 maja Lywa św. S tan ina./a ,
To też i woda 16 stopni doświadczona z rana. 
Woda ma głębokości l/s do 2 meirów. 
Łazienki pod mostem kolejowym na Zwierzyńcu. 

1151 2 3 Z uszanowaniem
Franciszek Wójcicki.

ZAKŁAD RYSOWNICZY
A rty stp iio -P r a y s lo w j

o d zn a czo n y  lis te m  p o c h w a ln e m

MARYI WIŚNIEWSKIEJ
w  K r a k o w i e  1073  6 0

ulica Dominikańska, L. I. II piętro,
w domu WW. 00. Dominikanów,

dostarcza ozdobnych monogramów, liter poje­
dynczych i deseni różnej wielkości do haftowa­
nia bielizny, nbrań damskich , robót galanteryj 
nyeh i kościelnych. Bysnnek wykonywa z wszel­
ką dokładnością według Monachijskich wzorów 
stylewych lub z własnego pomysłu na batyście, 
atłasie, aksamicie, suknie, skórze, drzewie i :o- 
ści. Desenie te rysowane lub drukowane Błużyi- 
mogą na pasy d > m ebli, portiery, firanki, ser­

wety, poduszki, etażerki itp.
Panienki do nauki nabywać mogą desenie do 

haftu weneckiego, aplikacyj, dżetu, ściegów Hol- 
beina itp. Bieliznę do hotelów i wszelkich za­
kładów drukuję niewypieralnemi farbami.

C e n y  u m i a r k o w a n e .

SKŁAD
Nasion i Herbaty

w  K r a k o w i e
p r z y  u l i c y  S ła w k o w s k ie  i , L. 10, 

naprzeciw .Grand Hotel u “
poleca- Buraki pastewne Nlamoth czer­
wone i żółte, Erfurckie flaszowate, 
żółte, Marcnew b ia łą , olbrzymią, Lu­
cernę francuską, Koniczynę białą i czer­
woną, Nasiona traw  łąkowych i gazo- 
nowych, W ykę , oraz K o ik s k i  l ą b  
s m e r j  k a ń s k i  po 15 złr. 50 centów 

za 100 kilo. 1125 2

I

J e d n a  z  n a j s i l n i e j s z y c h  w ó d  s i a r c z a n y c l i  
z  p r z e w a ż a j ą c y  i l o ś c i ą  s o l i  w a p n io w y c h  1 s o d o w y c h .  

W s k a z a n e : w gośćcu stawowym, mięśniowym, dnie, zołzach, kile, owrzod ze- 
niach, obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobólach, porażeniach, pozosta­
łościach po ranach pestrzałowych i ciętych , po złamaniach kości, w zesztywnieniach 
stawów, otyłości, w bardzo wielu chorobach Bkórnych, jakoteż w chorobach, polegających 
ua utrudnionym’odpływie i przemianie krwi, w chorobach kobiecyoh.

Kąpiele siarczane wodne i mułowe, leczenie elektrycznośaią i mięsieniem, wody 
mineralne krajowe i zagraniczne.

Lekarz zdrojowy Dr. Antoni FJim owski.
Stacya ko 'd  transwersalnej, 6 kilometrów od Krakowa, poczta i telegraf w miejscu.

K o m u u i k a r y a  p o m ię d z y  K r a k o w e m  a  S w o s z o w ic a m i  o d b y w a  
s i ę  9  r a z y  d z i e n n i e  k o l e j ą ,  n a d t o  3  r a z y  o in n l b u j e m .

P o c z ą t e k  s e z o n a  od 2 5  m a j a  do l Ł o ń o a .  w r z e ś m l a .
Mieszkania umeblowane wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 

1232 1 6 Z a r z ą d  K ą p ie lo w y  w  S w o s z o w ic a c h .

m m m m m m  tmmstwm
Tymczasowe doniesienie.

Benoita Schmidta
T E A T R  R A Ł P  i  P K O  I V
przybędzie do naszego miasta z 60 doskonało tresowaneini zwierzętami, jakoto : 
d a l p a m i ,  p s a iu l ,  z a j ą c a m i ,  b r a z y l i j s k i e m i  i  s z w n je i» r s k ie u » i  

k o z a m i ,  oraz u l m s k i c m i  d o g a m i  i rozpocznib szereg przedstawień. 
Przedstawienia te składać się będą z komedyjek, komiczuych występów, 

gimnastyki, baletu, tańców na linie, pantomimy, jazdy konnej, ewolucyi wojsko­
wych, ekwilibrystycznej produkcyi i gry japońskiej.

Bliższe szczegóły doniosą afisze. 1 2 5 1  1 2

Mam zaszczyt donieść Szan. P . T. Publiczności, iż moją

PBACflW IIK  M E lB U B S K G - I A I I E I I A B S K A
istniejącą od roku 1 8 6 1 , przeniosłem

na ulicę św. Jana, do domu Wielm. Pareńskiej.
Zakład mój zaopatrzony jest w  w i e l k i  w y b ó r  g o to w y c h
NAGROBKÓW

z p ia s k o w c a ,  m a r m u r u , la b r a d o r u  i  g r a n i t u ,  które 
sprzedaję po cenach znacznie zniżonych, a także na spłatę ratami. 

Wykonywam wszelkie roboty budowlane i architektoniczne.
Również w yrabia się p o s a d z k i  m a r m u r o w e  różnego gatun­

ku, jakoteż s t o ły  z  m a r m u r u  k a r a r y j s k ie g o ,  Nt. A n n a  itp.
Zw raca się uwagę na w yraźny adres pracow ni:

Fa bian Hochstlm
940 11 15 w  K r a k o w ie ,  u l i c a  św. J a n a ,  d o m  W ie lm . P a r e ń s k ie j .

* CZESKA AGENCJA
Ferdynanda Hofmana w Krakowie.

Zastępstwo najnowszej rzędowej
Ksif % S K

889 9 1 0 1

Ł A D

prawdziwych

3  Czeskich Granatów
)o oglądania w hotelu Kleina. C )  | 0  CCHOCłl f& b ry C Z lly C h .

ca Grodzica, L . 20, naprzeciw Magistrata.

Przyrząd do kopiowania (Autocopistj.
Najszybsze i najtańsze pom nażanie

p i s m a ,  l i n t ,  r y s u n k ó w ,  p la n ó w  i  f o t o g r a f i j .  — N i e o d z o w n y  
d la  k a ż d e g o  b i u r a .  — Należy żądać dokładnego prospektu i próbek, któ

re wysyła darmo i opłatme

B ro em e r -E lm e rh a u se n  & Reich
W iedeń , I .,  W allflschgasse , 3.  989 9 o

Zastępca dla Krakowa: Firir „Lux“ (Dr. E. Dunin Borkowski) Kraków, Zacisze, 5 i 7.

UZDROWISKO i HYDROPATYCZNY ZAKŁAD
(Zuckmantel, Szląsk austr.)

Dra LuawlKa Scłiwelnburga,
długoletniego pierwszego asystenta Prof. W i n te r n i t z a  w Wien-Kaltenleutgeben.

Zakład dla fizykalnych systemów leczenia: hydroterapii, knracya przez komoeyę (szwedzka 
gimnastyka, lecznicza, meehano-terapia), maBsaże, elektryzowanie, ku aeya dyetetyczu.
N o w o  w z n ie s io n e  ł a z i  e n  i. i  z  s a l ą  g im n a s t y c z n .  Wspaniale wzgóarza i leśue

powietrze. — C e n y  n i s k i e ą .  906 11 12

S k ł a d  ( . n c n O B y :  O T T O  K A M I U  Ob O O ,  W I E D E Ń .

Wina
T o k  aj s k o  - H c g y  a l a j ak i  c

czysto pod gwarancyą, jak najtaniej o
H. KLBIJJA 

Hurtownika win w Koszycach
(Kasehau Ungarn). 760 60 u 

C e n n i k i  o p ł a t n i e .

w m a
w pobliżu Krakowa, w bliskości stacyi 
kolei, wygodna, w pięknem i zdrowem 
położeniu , jest d o  s p r z e d a n i a ,  albo 
też w całości lub częściowo na całe lato 

d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  
Wiadomości udzieli 4 dm. _N. Reformy11.

1194 2 3

Koncesjonowana przez Wyg. c. k. Namiestnictwo

AGENCYA PRYWATNA
S t e f a n i i  S z u r e k

ul. Floryańska, 10, I piętro,
poleca Szanow. Rodzicom i Opiekunom

nauczycielki i bony
wszelkiej narodowości, 9 20 20

|JVie ma bólu zębów I
I kto używa

Elixiru, P udru  i Pasty do zębów
WIELEBNYCH 00. BENEDYKTYNÓW

O p a c t w a  w N U D Ł 1 C  (C lir o n d e )
D o m .  M A G t T E f L O J C K T E I ,  P r z e o r ,

2 medale złote: w Brukseli 1880 r. I w Londynie 1884 r., najwyższe nagrody. 
W y n n l e s < e | | }r w  r o k u  1 3 7 3  Przez I * i o t r a  K o n r s a a d .

i ,odzienne użycie kilku kropli Elixiru do zębów 
00. Benedyktynów rozpuszczonych w pół szklanki 
wody zapobiega i leczy próchnienie zębów, które 
bieli i wzmacnia, jak również odświeża i utwier­
dza dziąsła wybornie. 124 20 u

„Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytelni­
kom zwracając ich uwagę na ten starożytny i uży­
teczny preparat najlepszy ze środkow  ̂leczących i 

i jedynie zapobiegających wszel. cierpieniom zębów.“
Dom założony w 1807 G F E r a f T Ł T T U N r  3’ ł j ca Hu0<*erle, 3,

Agent główny ^  B o r d e a u * .
l Z n a jd u je  s ię  we L w ow ie w ap t. pp- M iko lascha , W ew iorkow skiego , 

B lu m en fe ld a  i w  sk ład z ie  pe rfum  J .  J a h la  ; w K rak o w ie  w ap t. pp, 
R ed y k a , W iszn iew sk ieg o , Trauczyiiskiego I S iedleckiego,

Zaluzye
drewniane z auto m atem ,
Story p t y c z t r a

w kilku kolorach,

S to r y  p ł ó c i e n n e
po oenach fabrycznych poleca

W. Krzysztofowicz
w  K r a k o w i e  1189 3 0

l l y  n e k , L . 37 , l in ia  A — B .

O g n io t r w a łe
31 150 żelazne 605

K A S E T K I
do przyszrubowania, oraz 
używano i nowe 
ogniotrwałe

S. Berger
Wlen, Braunerstra.se 10.

P o t r z e b n y  j s s t
praktykant do biura

w wieku około lat 16.
M. Z ie le n ie w sk i .  

F a b r y k a  w y r o b ó w  b e t o n o w y c h .  
1201 8 3 Kraków, Grzegórzki, L. 23.

N a j s k u t e c z n ie j s z e  ś r o d k i  p r z e c iw  
m o lo u i  i  o w a d o m

Świeży transport „Z&cherlina*,
P roszk i' "  , Papier sirowis

poleca 962 9 0

W. Krzysztofowicz
Kraków, Rynek, linia A — B, 37.

CEZARIN t
niezawodny środek na wygu- $ 

bienie nagniotków. #
P u d e ł k o  40 cent ów.  $

ORIENTALINA * 
Pudr w płynie

nadaje twarzy piękną i przyjemną 
białość, odświeża i konserwuje.

Cena 1 złr.

fj

§

Esencya Aromatyczna
do płukania ust.

Kilka kropel dodanych do wo­
dy, daje bardzo przyjemne, orzeź­
wiające i wzmacniające dziąsła płu- 
karne, usuwa kamień i nleprzyjeoi- 

§  ny zapach w ustach , zębom po- 
^  wraca białość i chroni odpsucia się.

|  Balsam de Nlecca
znauy powszechnie i od wieków 
wypróbowany środek do zachowa­
nia wdzięków aż do późnej starości.

Cena 4 złr. 75 5 0

J. IHNAT0WICZ
L w ó w ,  sklepy własne ul. Koper- w 

„ nika, L. 3, ul. Halicka, L. 25, róg ff 
^  Wałowej, K r a k ó w ,  Sukiennice, ^  
^  20. U z e r n i o w c e ,  Rynek, L. 2. ^

Bryndza karpacka
p r a w d z iw a  o w c z a ,  właBnego wyrobu jest 
do nabycia w  S ta r e j  W s i  (SzepeB - Ofaln) 
n a  W ę g r z e c h  u  J ó z e f a  F a b i a n a  
S ł o w i k a ,  takową rozsyła w paczkaeh od 2 
do 5 kilogr za pobraniem pocztowem według 
obecnej ceny 1 kilo 50 et., od 5 kilogr. wyżej 

1 kilogr. po 48 ct. 1123 2 3

ALBUMY
w yroby z bronzu i skóry, 
portm onetk i, przybory do 

podróży i majoliki
poleca 1036 6 0

Magazyn
Au B on M a r c h e

F I L I P A  E I L E
w Krakowie, ulica Groozka, L. 6.

MAGAZYN MÓD

s I
w K ra k o w ie  R

M u k i e n o o l o e ,  X >. I B ,  a

poleca y
na sezon wiosenny i letni ™  

m k a p e lu sz e  d a m sk ie  S
M w wielkim wyborze, ™

V  p i ó r a  s t r u s i e  i  f a n t a z y j n e ,  Q  
k w i a t y  p a r y s k i e ,  m o d n e  w o -

m

m
t

a l k i ,  oraz 787 25 0

w s z e lk ie  n o w o ś c i
w zakres tualety damskiej wehodząee 

V  Zamówienia na s u k n i e  d a m s k i e  
MM przyjmuje, wykonując takowe w jak 
5  najkrótszym czasie z gustem i elegan- 
W  cyą po cenach nmiarkowanyoh.

i
:

l l o d e l e  p a r y s k i e .

Kawaler
30 lat mający , samoistny gospodarz z okoliey 
Krakowa, pragnie c e l e m  z a w a r c ia  m a ł ­
ż e ń s t w a  w e j ś ć  w  k o r e s p o n d e n c y ę  
z  p a n i e n k ą  i n t e l i g e n t n ą  i  ł a g o d n ą ,  
m a j ą c a  d o  3 5  l a t  i  p o s a g u  k i l k a  
t y s i ę c y .  Ręcząc za dyBkrecyę, upraszam listy 
z fotografią pod adr. I ł .  S . „ K z e c z y w i-  
s t o s ć “  poBte rest. I z d e b n i k .  1199 3 3

Rodowita Francuzka
poszukuje posady w domu obywatelskim do tegoż 
języka i gry na fortepianio, lub też jako towa­

rzyszka do wyjazdu do kąpiel.
A dres: Janiszewska, ulica Floryańska, L. 32, 

w Krakowie. 1128 2 3

P o lk a  wychowana w Paryżu, życzy
Bobie umieścić Bię p o d c z a s  

w ik n c y j  n a  w s i .
Łaskawe zgłoszenia pod lit. K . K  1 3 3 6 ,  

poBte restante K r a k ó w .  1237 2 3

D y e ta r y u sz
z wyrobionem i dobrem pismem, obznajomiony 
z manipulaoyą ta m ą  i cywilną, dzielny muudat, 
z dobrem świadectwem, poszukuje natychmiast 
umieszczenia. Łaskawe zgłoszenia pod adresem: 
9,19, iakób Thałer, po. te rest. Maków. 1217 2 2

poleea 1218 2 6

pierwsza krajowa fabryka tkacka 
w Korczynm koło Krosna.

S k ł a d  w  K r a k o w i e  u l i c a  S ł a w k o ­
w s k a ,  Ł . 1 ,  d o m  ś . p .  K e l c l o w e j .  

Cenniki i próbki na żądanie opłatnie.

P l r n n n m  ^  G t liczący, żonaty, bez- 
A f l l a U l l I l I l l  dzietny, 15 lat przy gospo­
darstwie w PozuańBkiem, Krakowskiem i na Po­
dolu w Galicyi, z dobremi świadectwami i pole­
ceniami, poszukuje posady zaraz lab od św. Jaua 
Przyjmie też kontrolorstwo lub zarząa gorzelni 
z prowadzeniem gospodarstwa , ponieważ pełnił 
ta w Krakowskiem przez dwa lata te oBtatDie 
obie z sobą połąozone funkeye. Oferty uprasza 
pod adresem „ E k o n o m  14 G poBte restante 
K r a k ó w .  1174 4 4

B L A / V C ,

n jodzie oua nuzmnnu

Kamienica jednopiętrowa
o 4 oknach, z ogródkiem  itp., jest z wol­

nej ręki do sprzedania. 1126 5 6 
Wiadomość w Adrnin. „N. Reformy“.

D w o re k
o 4 poko jach , z dnżyin ogro­
dem, '/a 0(i stacyi Rndawa, 5 mi­
nut drogi do lasu, na sezon, letn i 

do wynajęcia.
Bliższej wiadomość ndzieli Jan Sanak, 

kupiec w Krzeszowicach. 1236 2 3

Jako najodpowiedniej­
szy i najtańszy środek
odżywiania dla dzieci jtt*
bywa ogolnie /  f
przez lekarzy 
polecana €

561 4 6

Główny skład u 
C a r l B e r e k

Wlen, I., Wollzeile, 9.
Do nabycia również ir kaidoj 

lepszej aptece i handlu korzennym.

Dom
komisowy i spedycyjny w Jaśle

poszukuje

pomocnika biurowego
z odbytą praktyką w zakładzie przemy­
słowym lub handlowym, z zupełną zna­
jomością języka polskiego i niemieckiego 

i pięknem pismem.
Oferty przyjmuje powyższa firma do 

k o ń c a  m a ja  b . r .  1221 2 3

m w-t o u  Aprobowane przez 
Akademią medyczną 

|w  Paryżu adoptowane 
Iprzez Form ularz offi- 
clalny francuzkl sank
clonowane przez radą 

Medyczną w Petersburgu.
Posiadającerównoczełnie wła: noże!Jodu 7  

I i żelaza, pigułki te skutkuje wyłącznie, we •  
I wszystkich rodzajach chorób, które wywo- w  
I iu jt zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- ^
. nie kanałów, humory, etc.) słabołci, prze- |
' ciw którym : zwykłe żelazo je . t  .upefnic ^
' bezskutecznem; w  Chlorozie (b ia ła c z c e ) ,^  
I w Ł euoorrhóo  (białych uprawach), w Ame- 9  
) no rrh ó e  [zatrzymanie zupełne lub czeicio- A  
I we rtgularnoici), w  Suchotaoh, w  Syfilis 2  
I o rg an iczn e j etc. Ostatecznie podają oae w  
ł lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- %  
i  czaj silny, do podżywiania organizmu i d r  ^  
. wzmacniania kenstytucyi limfatycznych, a  
' słabych Ino osłabionych. > 2
I N.B. — Jod nieczystego Inb zepsutego W  
| żelaza, je . t  lekarstwem niepewuem, roz- “  

* ’ ódi drzainiąjącem. lako dowód czystożci i (
. autentyczności prawdziwych P ig u łe k . 
' B lancarda , żądać należy, j  szą pieczęć na
I  srebrze i podpis nasz ni- 
^ niniejszy położony u spo-^
|  du zielonej etykiety.

I  Aptekarz w Paryżu, itua bokapa htb, 40 •  ®
I  WYSTRZEGAĆ Sil PAŁSZERSTW. 9
* 9 9 9 4  w  M A B M B H M 1
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W Zakopanem a
przy ulicy Ghalubińskiegt

jest o b s z e r n y  d o m  z o g r o ­
d e m , u m e b lo w a n y , na sezon 

letni do wynajęcia. 1155 3 3 
Bliższej wiadomości udzieli He­

lena Langerowa w Zakopanem.

Z dniem I czerwca b. r.
otwartym zostanie 1018 5 6

w Szczawnicy 
Z A K Ł A D

Mm, jodłowy i soMowf
na wzór tskichżo zakładów w Reiehenhall 
i Gleichenbergu dia chorób płuc, oskrzeli, 
krtani, gardła i nosa. Właścicielem i kie­
rownikiem ząkładn jest Dr. Janocha,

lii.który przez "kilkoletm pobyt za granicą 
poznał dokładnie urządzenie takiehże 
zakładów. Wszelkich wyjaśnień udziela 

Dr. Janocha w Rzeszowie.

ADOLF H0CHSTIM
m aj  tfter k a m i e n i a r s k i  w  K r a k o w i e

utrzymuje na Bkładzie następujące

wyroby kamieniarskie i materyały budowlane
K u r y  ht e ł n g l i t o w e j  C e m e n t  portlandzki: W a p n o  h y d r a u l i ­
c z n e  i K u ilV ita A 8 k le , G i p s  murarski, Cegły I płyty szamotowe. P o ­
s a d z k i  cemeutowe, marmurowe, mozaikowe i steingutowe, papę dachową, 
dachówki, dreny, ialuzye żelazne (Rollbalken). farby do fasad, pieoe kaflowe, 
wazony terrakotowe płyty i Kominki marmurewe, kolumny I figury salonowe 

i kościelne. Wielki wybór

gotowych  pomników
z piaskowca marmuru, granitu i syenitu. 812 3 0

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewsld.

17107541


